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Polshi lot transatlantycki podjęty.
Majorowie Kubala i Idzikowski wystartowali dziś nad ranem z Le Bourget. 
Start odbył się pomyślnie. —  Równoczesny odlot lotników francuskich.

(Telefonem  od naszego korespondenta.)

"Warszawa, 13 hpCa Godz. 7 rano. 
Dziś w nocy nadeszła do Warszawy 
wiadomość, że lotnicy polscy, majo­
rowie Kubala j Idzikowski, mają nad 
ranem wystartować do Ameryki.

Korespondent »Gazety Lwowskiej« 
zwrócił się w tej sprawie po źródłowe 
informacje do Paryża.

Informacje te brzmią następująco:
Lotnicy polscy przybyli około go­

dziny 1 1  w nocy na lotnisko w Le 
Bourget. Na lotnisku, oprócz. obsługi, 
nie było nikogo. Lotnicy przynieśli 
z sobą najpotrzebniejsze bagaże. Do 
godziny 2 w nocy nie pojawił się na 
lo,n: ku r.ikt z osób oficjalnych. Przy­
był: tylko dwaj oficerowie francuscy, 
pozostający w przyjaźni osobistej 
z lotnikami polskimi. N a przygoto­
waniach zbiegł czas do godziny 3 nad 
ranem.

Tuż przed startem lotnicy nasi o- 
trzymali ostatnie informacje meteoro­
logiczne.

Start aparatu nastąpił o godz. 3.45 
nad ranem według czasu paryskiego, 
t- j. według czasu naszego około 4.45 
i odbył się pomyślnie. Samolot biegł 
około 100 m. po ziemi, poczem odbił

się i wkrótce lotnicy polscy zniknęli 
we mgle porannej.

Lotnicy zabrali z sobą około 6 tys. 
litrów benzyny.

Decyzja co do podjęcia lotu nastą­
piła wczoraj wieczorem po otrzymaniu 
pomyślnych informacji o stanie po­
gody nad Atkntykiem .

Paryż. 13 lipca. (PAT) Dziś o go­
dzinie 4’4 j wystartowali do N . Jorku 
lotnicy polscy Idzikowski i Kubala. 
Pomyślny start odbył się w obecności 
przedstawicieli ambasady polskiej, atta- 
ches wojskowych, szeregu wybitnych 
osobistości oraz rozentuzjazmowanych 
tłumów publiczności.

Paryż. (PAT.) Aparat, na którym 
lotnicy polscy Kubala i Idzikowski 
odlecieli dzisiaj rano do Nowego Y or­
ku, nosi — jak zeszłego roku — nazwę 
„Marszałek Piłsudski". Samolot zbudo­
wany został w warstatach „Am iota“ 
i posiada motor fabryki Lorain-Die- 
trich o sile 650 koni. Samolot zaopa­
trzony jest w aparat telegrafu bez dru­
tu Marconiego. Ogólna waga samolotu 
wynosi 7.900 kg. Zawiera on 6.400 li­
trów benzyny i 370 kg. oliwy.

Lot obliczony jest na 43 godzin, 
przy sprzyjających warunkach. Lotni­
cy spodziewani są w Nowym  Yorku w 
niedzielę wieczorem. Odlot zdecydo­
wany został zupełnie niespodziewanie. 
Wieczorem rozeszła się wiadomość, że 
lotnicy mają zamiar nad ranem odle­
cieć, lecz później wiadomość ta zo­
stała zdementowana. Dopiero około 
północy nadeszła telegraficzna wiado­
mość z urzędu meteorologicznego 
zwiastująca, że warunki atmosferyczne 
nad Oceanem są pomyślne. Lotnicy za- 
rzącŁ.ili natychmiast napełnienie zbior­
niku - -sro aparatu benzyną. Aparat
stal w jgorowiu na lotnisku w Le

Na pół godziny przed odlo­
tem lotnicy Idzikowski i Kubala przy­
byli do Le Bourget.

Lotnicy francuscy Assolant i Le- 
fevre, którzy przed kilku tygodniami 
przelecieli przez Ocean z Nowego 
Jorku do Hiszpanji, zbliżyli się do sa­
molotu „Marszalek Piłsudski'1 i złożyli 
lotnikom Idzikowskiemu i Kubali ser­
deczne życzenia pomyślnego przelotu.

. W pobliżu samolotu „Marszałek 
Piłsudski" stal aparat fabryki Breguet, 
na którym lotnicy Costes i Bellonte 
odlecieli o godzinie 5.30, czyli 3 kwa­

dranse po odlocie Idzikowskiego i Ku­
bali, udając się również w kierunku 
Nowego Yorku.

Jednocześnie prawie z odlotem na­
szych lotników, odlot najlepszego pi­
lota francuskiego Costesa, który ra­
zem z Le Brixem odbył podróż po­
wietrzną naokoło świata i przeleciał 
poraź pierwszy nad południowym O- 
ceanem Atlantyckim, wzbudził wielkie 
zainteresowanie wśród publiczności, 
jest to prawdziwy match, który roz­
strzygnie się jutro wieczorem, kiedy 
wiadomem będzie, który z samolotów, 
„Marszałek Piłsudski" czy „  ? taka 
bowiem jest nazwa aparatu lotnika 
Costesa, stanie na ziemi amerykańskiej.

Warunki atmosferyczne są sprzyja­
jące, niebo jasne i piękne.

Lotnicy nasi, posiadający doświad­
czenie zeszłorocznego lotu, mają wszel­
kie szanse, że tym razem lot im się 
uda. 1

Idzikowski i Kubala wiozą list P. 
Prezydenta Rzeczypospolitej Mościc­
kiego do Prezydenta Hoovera oraz 
grudę ziemi z Wawelu, którą wręczą 
przedstay/icielom kolonji polskiej w 
Ameryce celem złożenia jej u stóp 
pomnika Pułaskiego.

B l i ż s z e  s z c z e g ó ł y  startu.
Warszawa, 13  lipca. Godz. 13 . Z 

Paryża donoszą, że termin odlotu lo­
tników polskich był otoczony tak ści­
słą tajemnicą, że ambasada polska _w 
Paryżu została zawiadomiona o nim 
dopiero około 1 1  w nocy, gdy w gma­
chu już nikogo nie było. Ponieważ mu­
siano posyłać po delegatów ambasady 
do ich mieszkań, przeto tem się tłu­
maczy, że pierwsze informacje brzmia­
ły tak, jakoby z ambasady polskiej ni­
kogo nie było przy odlocie.

Termin odlotu był projektowany

(T e lefonem  od naszego korespondenta.)

od kilku dni, chodziło jednak o utrzy­
manie tajemnicy tem bardziej, że dwaj 
lotnicy francuscy chcieli wylecieć ra­
zem z lotnikami polskimi.

O godz. 3 rano zaczęli przybywać 
na lotnisko członkowie ambasady, ofi­
cerowie francuscy, dziennikarze, oraz 
publiczność.

Podobnie jak w zeszłym roku ma­
jor Kubala jest nawigatorem, a Idzi­
kowski pilotem.

Lotnicy polecą przez Azory z tem,

że w drodze mają zadecydować, czy 
polecą na Nową Szkocję, czy też 
wprost do N. Jorku. Droga przez N o­
wą Szkocję wynosi okrągło 6500 km., 
wprost zaś około 61.120 km.

W ynika z tego, że przy sprzyjają­
cych warunkach i przeciętnej szybko­
ści 1 jo  km. na godzinę lot przez Nową 
Szkocję trwać będzie około 43 godzi­
ny, lot wprost około 40 godzin. W 
pierwszym wypadku lotnicy przybyli­
by do N. Jorku w niedzielę około 
północy, w drugim — około 9 wieczór.

Zwraca uwagę ciekawe zestawie­
nie cyfry »i3«. Lot rozpoczął się 
dziś t. j. 13-tegO'. Odlot nastąpił o 
godz. 4,43 Suma tych cyfr wyno­
si również 13. Suma liter w imio­
nach i nazwiskach obu lotników 
(Kazimierz Kubala, Ludwik Idzikow­
ski) wynosi 31 czyli odwrócone 13. 
nazwa samolotu brzmi „Józef 
Piłsudski«. — Jak wiadomo Marsza­
lek Piłsudski uważa cyfrę 13 za bar­
dzo szczęśliwa.

Odezwa prezydenta 
Hoovera.

Waszygton, 12 lipca. (PAT). Pre­
zydent Hoover wydał proklamację 
wzywającą cały naród amerykański do 
uczczenia 150-tej rocznicy śmierci Ka­
zimierza Pułaskiego, która przypada 
1 1  października b. r. Proklamacja na­
kazuje, aby w tym dniu odbyły się 
odpowiednie uroczystości we wszyst­
kich szkołach, kościołach i instytu­
cjach oraz by na wszystkich gma­
chach państwowych wywieszone były 
fłagi gy/iaździste.

Udaremniony zamach na angielskiego 
ministra spraw zagranicznych.

Londyn, 13 lipca. (PAT). Agencja 
Reutera komunikuje, że dwóch nie­
znanych mężczyzn, z których jeden 
rzekomo miał posiadać broń, usiłowa­
ło wczoraj wieczorem zobaczyć się z 
sekretarzem spraw zagranicznych A r­
turem Hendersonem w jego londyń­
skiej rezydencji. Usiłowania te zostały 
udaremnione. Uzbrojeni policjanci zo­
stali postawieni na straży obok rezy­
dencji ministra.

W  uzupełnieniu tej depeszy Agen­
cja Reutera podaje, że osobnicy, któ­
rzy usiłowali się zobaczyć z Hender­
sonem, zjawili się oddzielnie i każdy 
z nich wyraził życzenie widzenia se­
kretarza stanu spraw zagranicznych. 
Oświadczono im, iż Henderson nie 
może ich przyjąć. Służba w czasie roz- 
moyyy miała rzekomo dostrzec, iż je­
den z tych osobników posiadał rey/ol- 
wer.

Imponujący rekord 
lotniczy.

Culver City, 12 lipca. (PAT.) Lot­
nicy Mendell i Reinhart, którzy w y­
startowali na swoim samolocie dzie­
więć dni temu w celu pobicia rekordu 
wytrzymałości lotu, otrzymują zapas' 
benzyny w czasie lotu od pomocnicze­
go samolotu. Lotnicy pozostają do­
tychczas przeszło 220 godz. w powie­
trzu. Rekord dotychczasowy został 
pobity na razie o 30 godzin.
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Kraj o ciekawej strukturze politycznej. Sejm Polaków z zagranicy.
OrganizacjaKrajem tym jest Holandja, w któ­

rej odbyły się niedawno wybory do 
parlamentu. Nie przyniosły one więk­
szych zmian w rozkładzie stu manda­
tów poselskich między poszczególne 
partje, których niesłychana ilość, bo 
aż 37, wystąpiło z własnemi listami 
kandydackiemi; znaczna większość 
tych listów oczywiście nie uzyskała ani 
jednego mandatu.

Zarówno parlament, którego ka­
dencja się już skończyła, jak i nowo 
wybrany jego następca, nie mają sta­
łej większości rządowej i, co gorsze, 
niema większych widoków, abv -■ taka 
większość mogła się utworzyć po prze­
prowadzonych dopiero co wyborach.

Wskutek tego rządził Holandją 
przed wyborami rząd mniejszych grup 
pod przewodnictwem p. de Geera i on 
też, wedie wszelkiego prawdopodo- 
dobieństwa utrzyma się przy władzy. 
Zajdą w nim tylko pewne zmiaftiy 
personalne, mówią bowiem, że do­
tychczasowego ministra spraw wew­
nętrznych, p. Beelaerts van Blokland, 
znanego z obrad Ligi Narodów, ma 
zastąpić p. Coljin, który już kilka ra­
zy był ministrem.

Niemożność utworzenia większości 
rządowej w Holandji wypływa z dwu 
przyczyn. Jedną z nich jest propor­
cjonalna ordynacja wyborcza, a drugą, 
sięgającą głębiej stanowi istnienie sil­
nych partji o podkładzie ściśle wyzna­
niowym. I tak najsilniejszą partją w 
Holandji, która przy ostatnich wybo­
rach zyskała blisko 2oo.oo|| nowych 
głosów i zdobyła ich naogół przeszło 
miljon, cyfrę, jak na stosunki holen­
derskie, dotąd nienapotkaną, jest stron­
nictwo katolickie, do którego należą 
członkowie wszystkich warstw i za­
wodów. Najgroźniejszymi konkuren­
tami tej partji są socjaliści, którzy u- 
zyskali przy ostatnich wyborach prze­
szło 800.000. Obie te partje mają ra­
zem bezwzględną większość mandatów 
w parlamencie, ale nie ma mowy o 
kooperacji między niemi, analogicznej 
do stosunków niemieckich, gdzie so­
cjaliści i centrum katolickie wchodzą 
wspólnie w skład większości rządowej.

W Holandji istnieją również stron­
nictwa protestanckie z których najsil-

Pogrzeb 
ś. p. Juljana Fałata.
Bystra, 12 lipca. (PAT). Przy bar­

dzo tłumnym udziale publiczności od­
był się dziś manifestacyjny pogrzeb 
ś. p. Juljana Falata, znakomitego ma­
larza polskiego. Na pogrzeb przybyli 
przedstawiciele władz, malarstwa pol­
skiego, stowarzyszeń kulturalno - o- 
światowych oraz okolicznego ludu 
polskiego. Ministra oświaty reprezen­
tował dr. Tadeusz Dobrowolski z Ka­
towic, w zastępstwie chorego Woje­
wody śląskiego przybył naczelnik dr. 
Rengorowicz. Pozatym reprezentowa­
na była Akademja Sztuk Pięknych, 
korpus oficerski i t. d. Po wygłosze­
niu szeregu przemówień orszak ża­
łobny skierował się na miejscowy 
cmentarz, gdzie zwłoki złożone zosta­
ły w grobowcu rodzinnym. Osobny 
karawan wiózł liczne wieńce, między 
innemi od Ministra Czerwińskiego, 
W ojewody śląskiego, W ojewody kra­
kowskiego i t. d.

K A T A ST R O FA  ŻYW IO ŁO W A.
Wiedeń, 12 lipca. (PAT). Dzien­

niki donoszą z Pera, że na zachód od 
Trapezuntu nastąpiło , onegdaj 48-go- 
dzinne oberwanie się chmury, które 
spowodowało powódź w całym kraju. 
400 osób utonęło. Wiele wsi zalanych 
zostało wodą. Szkody wynoszą kilka 
miljonów funtów tureckich.

D E K L A R A C JA  R A D K A .
Moskwa, 12 lipca. (PAT). Radek 

i Preobrażeńskij zgłosili dziś deklara­
cję, w której wyrzekają się trockizmu 
i uznają słuszność polityki centralnego 
komitetu partji.

niejszem jest stronnictwo chrzescijań- 
sko-historyczne, składające się z kal­
winów, a reprezentujące pod wzglę­
dem społecznym poglądy konserwa­
tywne.

Na platformie społecznej byłoby 
możiiwem współdziałanie katolików z 
protestantami, lecz znów względy w y­
znaniowe stoją temu na przeszkodzie. 
Małe grupy liberalna i radykalna nie 
są dość liczne, aby utworzyć więk­
szość ze socjalistami, a od grup klery- 
kalnych dzieli je wzajemna antypatja. 
Widzimy więc, że żadna konstelacja 
partyjna i żadne dodawanie liczb man­
datów, uzyskanych przez poszczególne 
stronnictwa, nie doprowadzą do więk­
szości. Pozostaje więc wyjście prowi­
zoryczne, które od dłuższego czasu jest 
jedynem możiiwem rozwiązaniem 
skomplikowanej sytuacji, a jest niem 
rząd mniejszości, tolerowany przez 
inne partje, pozostające poza nim.

jednem z ważniejszych zagadnień, 
które stają przed rządem obecnym 
jest kwestja stosunków holendersko- 
belgijskich, dosyć w obecnym momen­
cie napiętych. Prawdopodobny przy­
szły minister spraw zagranicznych, p. 
Coljin, nie uchodzi za człowieka, któ­
ryby w stosunku do Belgji zajmował 
specjalnie życzliwe stanowisko i odgro­
dzi! się w sposób zdecydowany od na­
cjonalistów holenderskich, którzy ko­
kietują konsekwentnie Flamandów 
belgijskich. (j.).

Kraków, 12 lipca. (PAT.) P. Prezy­
dent P.zeczypospolitej przybędzie do 
Krakowa w dniu 15 b. m. i zajmie a- 
partamenta na Zamku królewskim. 
W czasie od i j  do 28 b. m. będzie 
zwiedzał P. Prezydent ważniejsze o- 
środki gospodarcze i przem ysłom  n a 
terenie Województwa oraz zetknie się 
z miejscową ludnością. W szczególno­
ści zwiedzi P. Prezydent następujące 
miejscowości: N ow y Targ, Rzeszów,

Doniosłość porozumienia się tego 
olbrzymiego odłamu narodu, jaki sta­
nowi nasze wychodźctwo, w liczbie 
7,000.000 rozproszone w 20 krajacah 
świata, porozumienia się z sobą tych 
różnych grup w różnych środowiskach 
i porozumienia ze społeczeństwem 
krajowem — z trudem żłobi sobie u 
nas odpowiednie zrozumienie. A  jed­
nak powinniśmy liczyć się z tern, że 
ta wielka liczba V* narodu stanowiąca 
Polaków musi być ochroniona przed 
wynarodowieniem, że utrata jej stano­
wiłaby klęskę dziesięciokroć cięższą 
dla narodu, niż ubytek ludności, po­
niesiony w okresie wielkiej wojny, i — 
że emigracja nasza trwać będzie jeszcze 
długie łata, zatem czas byłoby naresz­
cie ująć ją w racjonalne formy, jak to 
uczyniły oddawna przedewszystkiem 
Anglja i Włochy.

Nad zagadnieniem, jak zorganizo­
wać tę łączność wzajemną, zastanawia­
ły się różne stowarzyszenia, prowadzą­
ce opiekę nad emigracją. Już w r. 1925 
odbyła się u ś. p. Antoniego Osuchow­
skiego, z inicjatywy Zw. obrony kre­
sów zachodnich, narada, w wyniku 
której zawiązał się komitet organiza­
cyjny I-go zjazdu Polaków z zagrani­
cy. Wskutek różnych przyczyn zjazd 
odwlekał się z roku na rok. Zwołany 
w 1927 r. na kilka tygodni przed ter­
minem, był udaremniony przez niesna­
ski i tarcia partyjne. Wreszcie, gdy w

Przeworsk, Łańcut, Jasło, Tarnobrzeg 
i Oświęcim. W czasie pobytu P. Prezy­
denta odbędzie się dnia 28 b. m. uro­
czyste nabożeństwo w katedrze wawel­
skiej i akacTemja Małopolskiego Towa­
rzystwa Rolniczego. Nadto w dniu 
tym szerokie sfery społeczne będą mia­
ły możność złożyć P. Prezydentowi 
hołd. W dniach 24 i 25 lipca wydane 
będą ku czci P. Prezydenta dwa rauty.

i cele zjazdu,
r. bież. powsz. wystawa krajowa wy­
tworzyła warunki najbardziej pożąda­
ne dla przybycia licznych wycieczek 
naznaczono zjazd na 14 lipca. Komitet 
rozesłał przed kilku miesiącami ode­
zwę, program, ordynację wyborczą, 
regulamin i plan pracy w komisjach. 
Do chwili obecnej wpłynęło już 84 
zgłoszenia delegatów na przewidywa­
ną liczbę około 100.

Ordynacja wyborcza była opraco­
wana w ten sposób, że za jednostkę te- 
rytorjalną, z której ma przybyć dele­
gacja, przyjęto w zasadzie państwo. 
"Wyjątek stanowią Niemcy, gdzie Po­
lacy zamieszkują oddzielne terytorjum 
na wschodzie — jako autochtoni, a in­
ne prowincje — jako emigranci. W'y- 
bory zatem przeprowadzono oddziel­
nie w następujących ośrodkach: 1) 
Śląsk Opolski, 2) Mazury pruskie, 3) 
Warmja i Powiśle, 4) Pogranicze (Po­
znańskiego i Pomorza), 5) środkowe : 
zachodnie części państwa Niemieckie­
go. Każde terytorjum z liczbą od 5000 
do 100.ooc Polaków miało prawo wy-j 
słać 3 delegatów. Z terytorjów o licz­
bie większej wybiera się 3 delegatów 
na pierwsze 100.000 i po 1 na każde 
dalsze 100.000. Terytorja z liczbą do 
5000 wysyłają po 1 delegacie. W ten 
sposób przeprowadzone obliczenia da­
ją liczbę ogólną 138 mandatów.

W zasadzie wybiera lub powołuje 
delegację w każdem państwie organi­
zacja centralna — Związek Polaków, 
łączący ogół ludności polskiej na pod­
stawie wspólnej narodowości i kultu­
ry. Gdzie ludność polska jest słabo 
zorganizowana lub nie posiada żadnej 
organizacji, tam komitet organizacyj­
ny I zjazdu wyszukał jednostki czyn" 
niejsze i pracujące społecznie i narodo­
wo i im poruczył, na podstawie wza- 
jemnego porozumienia, przeprowadze­
nie wyboru delegacji, z uwzględnie­
niem miejscowych stosunków i możli­
wości. Gdzie organizacje istnieją, lecz 
niema ogólnego Związku Polaków, 
tam wyboru delegacji dokonywują naj­
liczniejsze organizacje kulturalno- 
oświatowe, gospodarcze i zawodowe 
polskie.

Dotychczas zgłoszono pełny skład 
delegacji z następujących krajów: A r­
gentyny, Austrji, Belgji, Brazylji, Buł- 
garji, Czechosłowacji, Chin, Danji, E- 
stonji, Francji, Jugoslawji, Kanady, 
Łotwy, Meksyku, Niemiec, Rumunji, 
Szwajcarji i Węgier.

Najwięcej trudności w wyłonieniu 
jednolitej reprezentacji ma Polonja w 
Stanach Zjednoczonych, gdzie posz­
czególne obozy nie doszły jeszcze do 
porozumienia; prowadzone są jednak 
usilne starania, aby wyrównać kwestje 
sporne i zapewnić pełny skład delega­
cji-

Udział Polaków z Rosji sowieckiej 
udaremniły władze bolszewickie. R ó ­
wnież nie jest spodziewany udział Po­
laków z Litwy ze względu na terror, 
stosowany w stosunku do ludności 
polskiej przez rząd Waldemarasa.

Zasadnicze cele zjazdu stanowią: 1) 
zjednoczenie i organizowanie Polaków 
z zagranicy, którzy dotychczas wza­
jemnie mało wiedzą o sobie, a zatem 
wyłonienie instytucji centralnej, która 
— zachowując pełną lojalność wobec 
państwa zamieszkania naszych emi­
grantów — dążyć będzie do wzmoc­
nienia akcji uświadamiającej narodo­
wo przez szkoły, przedszkola, bibljote- 
ki, prasę i organizacje samopomoco- 
wo-gospodarcze, 2) nawiązanie ścisłej 
spójni pomiędzy społeczeństwem kra­
jowem a emigracją, w celu zapewnie­
nia jej pomocy i odpowiedniego od­
dźwięku dla jej potrzeb. Prawdopo­
dobnie — przynajmniej tak należy 
przypuszczać — zjazd wyłoni jakąś or­
ganizację, choćby w  formie „Biura zja­
zdów Polaków z zagranicy” , która bę­
dzie prowadziła dalej pracę, której 
pierwszym etapem będzie zjazd i sko­
ordynuje wysiłki poszczególne, konso­
lidując ogół naszej emigracji.

Głosy prasy francuskiej i włoskiej
o planie Brianda.

Paryż, 12 lipca. (PAT). Przypisy­
wany Briandowi zamiar skorzystania 
z przyszłego Zgromadzenia Ligi N aro­
dów, we wrześniu b. r. aby wystąpić 
w przedmiocie nowej organizacji go­
spodarczej Europy, jest wiadomością 
lansowaną przez niektóre dzienniki 
i nie nosi .dotąd charakteru oficjalne-

go' . . .
Dzisiejszy »Temps« wypowiada

się w tej sprawie z wielką oględnością. 
Czyni wprawdzie zastrzeżenia co do 
możliwości reperkusji politycznych 
podobnej inicjatywy, oświadcza jedna­
kowoż, że jest to wielka idea, która 
wprowadzona w czyn wytworzyłaby 
stan zbawienny dla współczesnej cywi­
lizacji europejskiej. Podobna koncep­
cja nie zawiera w sobie nic, co mogło­
by zaszkodzić innym ugrupowaniom 
międzynarodowym. Widać owszem w 
niej logiczną kontynuację polityki 
Locarna i Genewy, gdyż niezbędne 
jest, aby kraje starej Europy weszły

o---------------

Spadek kursu funta angielskiego.
Berlin, 13 lipca. (PAT.). »Voss. 

Ztg.« w depeszy z Londynu donosi, 
że nowy spadek kursu funta w sto­
sunku do dolara, londyńskie koła po­
lityczne uważają za dowód, że naj­
prawdopodobniej gubernatorowi N or­
manowi nie udało się zaciągnąć we 
Federal Reserve Board kredytu dla 
wzmocnienia i zabezpieczenia waluty 
angielskiej.

Według innych wersji, przyczyną 
wahania się waluty angielskiej mają 
być przygotowania Francji do spłace­
nia Ameryce w  dniu 1 sierpnia 4°,° 
miljonów dolarów. Dla umożliwienia

między sobą w porozumienie w celu 
wytworzenia lepszych warunków dla 
ich egzystencji, redukując, o ile możli­
we przegrody celne, które dzielą je 
dziś i są zbyt często powodem zatar­
gów między niemi. Dziwić się należy, 
że zamiar Brianda leżący bezspornie 
w płaszczyźnie jego polityki pokojo­
wej potraktowany został przez prasę 
prawicową niemiecką jako zwykły 
manewr, mający na celu hegemonję 
Francji w Europie. Tym  sposobem 
najszlachetniejszy i najwyraźniejszy 
zamiar zostanie wykoszlawiony, za­
nim jeszcze oblecze się w określoną 
formę.

Rzym, 13 lipca. (AW). Prasa tu­
tejsza odniosła się bardzo nieprzy­
chylnie do zamierzonej inicjatywy 
Brianda w sprawie utworzenia Stanów 
Zjednoczonych Europy. Dzienniki 
wątpią, aby Liga Narodów mogła roz­
wiązać tak ważny problem, jak spra­
wa Paneuropy.

sobie tej spłaty, Francja zmuszona jest 
do podjęcia kroków w kierunku prze­
kazania większej części swoich walut, 
któremi operuje w Londynie do N. 
Jorku. Angielski rynek pieniężny 
przewiduje masowe sprzedaże funtów 
szterlingów przez banki francuskie 
w najbliższym czasie, o ile parlament 
francuski nie ratyfikuje umowy O 
długach z Ameryką i Anglją i o ile 
wobec tego rząd francuski będzie 
zmuszony uiścić w  dniu 1 sierpnia 
dług t. zw. handlowy, to wszystko 
oddziaływa niepokojąco na stan funta.

Program pobytu P. Prezydenta Rzplitej 
w Małopolsce Zachodniej.
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Narady w sprawie rokowań rozbrojeniowych
toczą się w dalszym ciągu.

Londyn, 12  lipca. (PAT.) Rząd
brytyjski zajmuje się w dalszym cią­
gu kwestją rozbrojenia. Dotychcza­
sowe rozmowy prowadzone przez
przedstawicieli Wielkiej Brytanji i St. 
Zjednoczonych dotyczyły kwestji roz­
brojenia na morzu. Jest nadzieja, że 
rokowania wstępne obejmą poza'
Ameryką i Wielką Brytanją jeszcze

trzy inne mocarstwa morskie oraz, że 
obejmą również szerszy zakres, a więc 
zagadnienie ograniczenia zbrojeń na 
lądzie i w powietrzu. W  ten sposób 
objętoby całość zagadnienia, przygo­
towując właściwy grunt do między­
narodowej konferencji rozbrojeniowej 
pod egidą Ligi Narodów.

o--------------- - i  i

Hoover stara się o zmianę ustawy
w sprawie ameryk. taryfy celnej.

Wiedeń, 12  lipca. (PAT). Według 
doniesień dzienników z Nowego Jo r­
ku, protest 38 państw europejskich 
przeciwko planowanej amerykańskiej 
taryfie celnej skłonił prezydenta Hoo- 
vera do zwołania konferencji człon­

ków komisji finansowej. W Waszyng­
tonie panuje przekonanie, że prezy­
dent Hoover skłonił senatorów, aby 
starali się o zmianę obecnej redakcji 
tejże ustawy.

f

Opanowanie kolei wschodniej
przez władze chińskie.

j. z. V-*- *  ■*- / * .
Press« podaj e w Tokio, że koki 
wschodnia jest obecnie zupełnie w rę 
kach rządu chińskiego. Z  Charbina 
donoszą, że twładze chińskie zajęły 
obecnie wszystkie lin je tej kołeji, ja- 
koteż lin je telefoniczne i telegraficzne, 
usuwając prawie wszystkich urzędni­
ków sowieckich. Rosyjski dyrektor 
biura kontrolnego trzymany jest w 
areszcie prywatnym. Według tych 
samych doniesień władze chińskie a- 
resztowały przeszło 200 funkcjona- | 
rjuszy sowieckich z powodu uprawia-

nia propagandy komunistycznej.
Wiedeń, 12 lipca. (PAT.) Wedle 

doniesień dzienników z Charbina, 
władze chińskie rozwiązały związek 
zawodowy koleji wschodniej oraz 
związek zawodowy sowiecki. Równo­
cześnie policja chińska obsadziła filję 
sowieckiego Syndykatu naftowego w 
Charbinie oraz filję komisarjatu że­
glugi okrętowej i handlowej, przery­
wając tem samem działalność sowiec­
kich organizacji gospodarczych w 
M a n d ż u r ji .  Funkcjonarjusze sowieccy 
nie stawiali żadnego oporu.

B A R K A  FABft-

(€eny deJsaLLc/iria *.

'O p o n a

l o M C k o i t K Ł

szara..,.. bt. 9 .2 5  

c/&ekxoona....Lt. ^t.50

MARK!

Socjaliści amerykańscy
do utworzenia

Boston, 12 lipca. (PAT.) Komitet
wykonawczy partii socjalistycznej 
wysiał pismo do premjera angielskie­
go. Mac Donalda, prosząc go, aby 
W czasie pobytu w  Stanach Zjedno­
czonych zechciał przybyć do Bostonu 
i wygłosić mowę na zebraniu socja-

nawolują robotników 
Partji Pracy.
listyeżnem. Równocześnie uchwalono 
rezolucję, apelującą do członkó-w par­
tji, jak również do ogółu robotników 
o zorganizowanie amerykańskiej par­
tji pracy na wzór angielskiej Labour 
Party.

lE i
ŻĄDAĆ WSZĘDZIE

>

Tajny konsystorz papieski.
Rzym , 13  lipca. (AW). W ponie­

działek odbędzie się tajne posiedzenie 
konsystorza, na którem Papież wygłosi 
przemówienie, dotyczące układu z

Kwirynałem. Ogłoszona zostanie rów­
nież nominacja na kardynała nowego 
arcybiskupa Medjolanu, przeora Schu-
stra.

STEFAN POMARAŃSK!

Nieznane listy matki
X. j
20 czerwca 18 61.

Najdroższy Apoleczku. Jednocze­
śnie prawie odbieram dwa listy, z 6-go 
i 9-go czerwca pisane. W pierwszym 
pytasz o naturę dłużników, czekają­
cych Cię tutaj; w drugim donosisz 
tylko, że osobiste interesa Twoje po­
woli się wloką.

Oto odpowiedź:
Dłużnicy są według Twej własnej 

kwalifikacji, gatunku 2-go, to jest naj­
gorszego.

Listy, przez okazję posłane, musia­
ły dojść Cię dotąd. Jeżeli tak jest, pro­
szę Cię na wszystko, o rychły namysł i 
najprędsze doniesienie mi Twych po­
stanowień.

Jeśli mnie do siebie wezwiesz, chcia­
łabym wszystko do mej podróży w 
pierwszej połowie lipca przygotować. 
17  lipca Adolf ma przysłać konie po 
mnie: radabym zupełnie wtedy wyje­
chać. Z Terechowej przepędziłabym 
parę tygodni w Nowofastowie, kilka 
dni u Papy, kilka w Nepedówce, kilka 
w Palczy i u Babuni i zaledwie przed 
samą jesienią stanęłabym na miejscu, 
to jest ostatnich dni sierpnia lub pier­
wszych września. Widzisz więc, że o- 
późniać się nie można. Z kosztem p o ­
dróży dałabym sobie rady, boli mię 
tylko, że pomimo usiłowań Tobie nic 
a nic posłać teraz nie mogę.

Donieś mi, co mam zrobić z książ­
kami Ohryzki?*) I jaki jest rachunek

’f) Jó z e fa t O h ry zk o , zasłużony pisarz i 
w ydaw ca od 1859  r. Z a io ż y i w  Petersburgu 
gazetę „S ło w o “ , oraz w yd a ł „V o lu m in a  Le- 
gum “ . Ż a u dział w  pow staniu  18 6 3 r. zesłany 
był do K ato rg i.

6)

Conrada do męża.
u Łęckiego? wielki czy maiy? Jeślibyś 
coute que coute tu miał przybyć, to 
także mię uprzedź; mam w tem rację.

Tęsknisz za mną; ja o mojej tęskno­
cie nie chcę mówić, wiesz, że i bez 
pomocy mych słów odczuwać ją mu­
sisz. Zresztą cóż to jest tęsknota przy 
ciągłym strachu grożącego Ci, jak po­
wiadają, niebezpieczeństwa? W Bogu 
nadzieja. Gdzieindziej upatrzyć ją, in­
nym trudno — nam niepodobna. Licz­
myż na Niego i Jego natchnienie.

Czy piszesz co w „O jcu"*) Twoim? 
Jakże poemat „z Powązek"?*) Czyś 
się pomodlił na grobie A. Zagórskie­
go**)-

Od Jasiostwa nikt tu teraz nic nie 
ma i wszyscy niespokojni o nich jeste­
śmy.

Jeśli masz wrócić, wyjadę na spot­
kanie do Hilarego. Ale póki zupełnie 
pewnych rzeczy nie doniesiesz, póty 
się stąd nie ruszę. Zlituj że się i donoś 
prędko: gdybyś wiedział, jak mi tu 
smutno!

Hilary ruszyć się teraz z domu nie 
może, ale na przypadek wyjazdu obie­
cali mi pomagać, Tadeusz i Adolf1***).

Kończę. Zmęczona jestem: cały
dzień żałobną sukienkę dla Konradka 
szyłam. Tak tu czarni, dzieci nawet, 
że malec wciąż sam o żałobę prosi. Po­
winności.1 było mu dogodzić. Przemiły

*) T y tu ły  rozpoczętych  u tw orów .
■'*) A p o lin ary  Zagórsk i, p rzyro d n ik  i li­

terat z Ż ytom ierza , w spółp racow n ik  „G a z e ty  
W arszaw sk ie j" i „B ib ljo tek i W arszaw skiej. 
Z m arł w  1858  r.

* ** )  B rac ia  E w elin y .

chłopiec i bardzo ładnieje. Kochaj jego 
i mnie. Uściski nieskończone...

Ewelina.

XI.

5 lipca 18Ó1.

Mój T y  Najdroższy! Dziś 5-ty li­
piec.*) Jakże tu nie napisać choć slow 
kilka, byle Cię uścisnąć z rzewniejszą 
jeszcze niż zwykle serdecznością, na 
pamiątkę dnia tego. Czy pamiętasz w 
Terechowie?...

List Twój równocześnie z wyjaz­
dem Wiszniewskiego, wczoraj odebra­
łam. Z każdem odebranem pismem 
Twojem zdroje życia spływają na mnie, 
ale tym razem spłynęła i pociecha. Cią­
gle, ho codziennie się modlę o pomyślne 
rozwiązanie Tw ych obecnych kłopotów 
i ufam, że Bóg modłów wysłucha i sta­
rania Tw e uwieńczy. W sercu mem ci­
sza, pokój, a na dnie jego tak jasno, 
tak pogodnie, że coś bardzo dobrego 
blisko nas być musi. Tak mi się zdaje, 
tak wierzę, w ten sposób teraz marzę... 
Już Cię widzę w tym nowym „Świę­
cie"**) Twoim obarczonego poczciwą 
f>racą, przodkującego wszystkiemu, co 
ku należnej nam przyszłości zmierza, 
skupiającego w kolo siebie wszelkie 
wyższe dążności, wszelkie siły i zdol­
ności młode a zacne... N igdy mi się 
nic piękniejszego nie śnijo... tylko 
„stań się" śnie, duszą ukochany!...

Czuję, że się „stanie",.. I jak kie­
dyś te szlachetne „Unita Italia" zapala­
ła mi serce gorącym ku sobie porywem

i wszelkiemi silami współczucia ciągnę­
ła ku sobie, tak dziś o miljon razy moc­
niej, drży serce, rwie się dusza, ku tej 
wymarzonej „Młodej Polsce", którą 
T y  stworzysz, T y do życia pobudzisz, 
dalej poprowadzisz...*)

O Boże, Boże, pobłogosław dobrej 
woli, gorącemu pragnieniu Tw ych ce­
lów świętych! Ześlij łaskę Twych nat­
chnień najlepszych, w serca i sumienia 
włóż czystą Prawdę Twoją, wzmocnij 
siły, nie odstępuj w pracy ciężkiej!

P. Kaź. niema ale czekam cierpli­
wie: „gdy jest wiara jest i cierpliwość".

Konrad nam wyrasta ślicznie. Serce 
ma złote, a z sumieniem i umysłem ła­
two będzie, gdy mu takie pole przygo­
tujesz. Często bywa ze mną w kościele, 
i prawie zawsze jałmużnę rozdaje. Gdy 
mu się sprzykrzy siedzieć cicho, po­
wiada: „mamo miła! pozwól wyjść 
przed kościół; pogadamy sobie z ubo­
gimi, bo ich bardzo kocham". I dalejże 
rozprawy, o Babuni rodzonej, o Tatu­
niu, a czasem o koniach, o niedźwie­
dziach etc... Nie jednego biedaka pra­
wdziwie rozśmieszy i ucieszy. Nazy­
wają go też „Kochany panicz, nasz o- 
piekun". Dziś jeszcze !to samo było.

Przyłączam list p. Jort. Odpisałam 
zaraz za Ciebie i za siebie.

Mama wyjeżdża za dni 4-ry. Ja  się 
reguluję tak, aby Żytomierz w poło­
wie tego miesiąca pożegnać. Pustki tu 
i cisza. Prócz Hrabiorka nikogo niema. 
Tysiąc Tobie uścisków.

Ewelina.

*) R o czn ica  ich ślubu.
* * )  T y t u ł pisma, jakie miai w W arszaw ie

w yd aw ać A p ollo  K orzeniow ski.

’■■) A lu z je  do  zam ierzeń i p lanów  redak­

cy jn ych  i literackich  A . K orz.

(C. d. n.)
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KRONIKA
LIPIEC K A L E N D A R Z

13
Rz.-kat. Małgorzaty

G r.-kat. Sob. 12 A p .

Wschód słońca g 3 m 29

SOBOTA
Zachód „ n 19 „ 53 

Długość dnia g 15 m 26

IH

LW O W SKA
TEATR WIELKI.
Sobota, 13  lipca, o godz. S .15 :  „G ab in et 

fig u r w o(j)sko w ych “ . W ystęp T eatru  Qui 
p ro  Q uo.

N iedziela 14  lipca o godz. 8 .15  „G ab in et 
fig u r w o (j)sk o w y ch ” . W ystęp T eatru  „Q u i 
p ro  Q uo“ .

Poniedziałek 15  lipca o godz. 8 .15  „ G a ­
binet fig u r  w o (j)sk o w y ch “ . W ystęp T eatru  
Q ui p ro  Q uo‘ ‘ .

Q ui p ro  Q uo. Dziś pow tórzenie w czo ra j­
szej w ielkiej rew ji „G ab in et figu r w o(j)sko- 
w y ch “ . Prem jera została entuzjastycznie p rz y ­
jęta. Publiczność doskonale się baw iła.

TEATR MAŁY.
Sobota, 13  lipca, o godz. 7 .30 : „Po ław iacz  

c ien i". W ystęp A . W ęgierk i i p. Lubieńskiej.
N iedziela 14  lipca o godz. 7.30 „P o ła ­

w iacz c ien i". W ystęp A . W ęgierk i i K . L u ­
bieńskiej.

Poniedziałek 15  lipca o godz. 7 .30 : „ P o ­
ław iacz c ien i’ 1. W ystęp A . W ęgierki i K . L u ­
bieńskiej.

. T eaatr  M ały  w  dalszym  ciągu daje co 
w ieczora piękną sztukę Sarm enta p. t . „ P o ­
ław iacz cien i" z A leksandrem  W ęgierką w 
ro li głów nej k tó ry  za dni parę kończy już 
swą gościnę na scenie lw ow skiej.

„P an  L am b erth ier" najnowsza sztuka L u ­
dw ika V erneu illa , k tórej prem jera ukaże się 
w  p rzyszłym  tygodniu  w  T eatrze  Malyrrf, 
jest tw orem  świetnej techniki scenicznej i w y ­
razem  praw dziw ego  kunsztu teatralnego. 
Przez trz y  n iezw ykle zręcznie skonstruow ane 
ak ty , rozw ija  się dram atyczna akcja, k tóra  
trzym a widza w  niesłabnącem  napięciu i w y ­
czekiw aniu  niespodziewanego rozw iązania. 
Sztuka ta grana b yła  z olbrzym iem  pow odze­
niem  na w szystk ich  niem al scenach europej­
sk ich , a w berlińskim  Lessing T h eater osią­
gnęła liczbę 300 przedstaw ień. W  Polsce uka­
że się po raz p ierw szy na scenie T eatru  M a­
łego w  przekładzie K . Bukow skiego. G łów ne 
role odtw arzają  Leonja Barw ińska i Edw ard 
Ż yteck i, k tó ry  reżyseruje sztukę.

REPERTUAR KINOTEATRÓW:
A P O L L O : „W szy stk o  z m iło ści" i „S ió ­

dm e m ocarstw o".
C H IM E R A : D ziecko  u licy ".
C A S IN O  z pow odu rek on stru k cji zam ­

knięte .
C O L O S S E U M : „C ó rk a  p u łk u " i „U lica  

. w sp o m n ień ".•
F A T A M O R G A N A : „H u ra g a n ".
G R A Ż Y N A :  „P a n ik a " .
K O P E R N IK ; „R o m an s panny L . ’ 1.
L E W : „K e ln e r" .
L U N A : „B o h ater  chińskiej spelunki. II  se- 

rje  razem .
M A R Y S IE Ń K A ; „R o m an s panny L .“ .
O A Z A : „E sk o rta " .
P A Ł A C E : „M iłość  B eduin a".
P A S A Ż : „P o lo w an ie  na lu d z i" oraz „ G r a ­

nica w  płom ien iach".
P A N : „Przebudzen ie się w io sn y".
P O L O N JA ; „T u ła czk a  księżny T ru b ec- 

k ie j" .
U C I E C H A : „K aru z e la  udręczeń".

T o w . P rz y ja c ió ł F ran cji zaprasza do licz­
nego udziału  w  nabożeństw ie, k tóre  odbędzie 
się w  Baazylice A rch ik ated ra ln cj obrz. łać. w 
dzień narodow ego święta F ran cji 14  b. m . o 
godz. 10 .30 . Zarazem  w yraża nadzieję, że O - 
b yw ate le  lw ow scy zechcą w  ty m  dniu przez 
ozdobienie m ieszkań flagam i objaw ić p rz y ­
jaźń  i w dzięczność łączące nas ze sprzym ie­
rzonym  narodem , k tó ry  wzniesieniem  w spa­
niałego pom nika M ickiew icza w  Paryżu  dał 
niedaw no now y w y m o w n y dow ód sw ych u- 
czuć dla Polski.

K o m itet R odzicielski p ryw atn ych  semi- 
n arjó w  nauczycielskich  pozbaw ionych  praw a 
publiczności, zaprasza interesow anych rodzi­
ców  na w iec, k tó ry  się odbędzie w  poniedzia­
łek  15  b. m. o godz. 17 -te j (piąta popol.) w 
sali Z . K . P. ul. G ród ecka 1 2 1 .

Z abaw ę O grodow ą na budow ę dom u dla 
S ierót i S tarców  urządza L iga K ato l. p rzy  
P a ra fji O O . B ern ard yn ó w  w niedzielę, 14-go  
bm . o godz. 3-ciej popol. w  ogrodzie Zakład u  
dla G łuchoniem ych, ul. Ł yczak o w sk a 1. 35.

Nagroda naukowa gminy m. Lwo­
wa. Na ostatniem posiedzeniu Komisji 
budżetowej, odbytem pod przewodnic­
twem p. Litwinowicza, uchwalono 
stawkę nagrody naukowej miasta Lw o­
wa imienia Benedykta Dybowskiego 
w  wysokości 7.500 zł. rocznie i przy­
jęto statut tej nagrody. W  końcu u- 
chwalono zakupić część Majerówki

zaś sprawę kupna gruntu na ul. św. 
Marcina 55 odesłano do Magistratu dla 
regulaminowego traktowania.

O budowę pomnika Kościuszki. 
Na posiedzeniu Komisji oświatowej, 
odbytem pod przewodnictwem prof. 
Chylińskiego, uchwalono rezolucję, że 
inicjatywa budowy pomnika Kościu­
szki we Lwowie ma pozostać nadal w 
rękach Rady Przybocznej. Rezolucja 
ta będzie przedmiotem obrad Rady 
Przybocznej. W dalszym ciągu przy­
jęto nadzór nad fundacją Osmólskiego, 
a w końcu przyznano szereg sub­
wencji.

Sokoli amerykańscy. W  dalszych 
dniach pobytu swego we Lwowie, ro­
dacy nasi z Ameryki zwiedzili Targi 
Wschodnie i Panoramę Racławicką. 
Wyjaśnień na Panoramie udzielali dr. 
Lityński i prof. Tomaszewski. Sokoli' 
amerykańscy wynieśli z Panoramy 
bardzo podniosłe wrażenie. Popołud­
niu udali się na Kopiec Unji Lubel­
skiej, gdzie dyr. dr. Czołowski przed­
stawił im topografję miasta i przebieg 
walk o Lwów, a następnie opowie­
dział im historję naszego grodu, wal­
ki z Turkami i Tatarami. Wieczorem 
goście amerykańscy urządzili w hote­
lu Krakowskim wieczornicę dla ko­
mitetu przyjęcia. Zabawiano, się do 
późnej nocy. W  dniu wczorajszym 
goście grupkami zwiedzali kościoły i 
zabytki miasta, a wieczorem Sokół- 
Macierz urządzi! wieczornicę, która 
prócz gości, zgromadziła wielu u- 
czestników. Przy dźwiękach zgranej 
orkiestry Sokoła II, tańczono do bia­
łego rana. Dziś o godz. 11 .2 0  goście 
opuścili nasze miasto, udając się spe­
cjalnym pociągiem do Warszawy. Na 
dworcu żegnały ich oddziały Sokol­
stwa.

Na ostatniem posiedzeniu Komisji 
technicznej, odbytej pod przewodnic­
twem p. r. Pammera, przed porząd­
kiem dziennym inż. Kolbuszowski wy­
raził podziękowanie długoletniemu se­
kretarzowi Komisji p. Małuckiemu, 
Do słów uznania przyłączył się zast. 
Komisarza Rządu dr. Obmiński. Z  ko- 
leji w myśl referatu inż. Lisowskiego 
pozwolono firmie „Karpaty" na usta ■ 
wienie stacji rozdziału pomp na ul. 
jabłonowskich. Następnie inż. Weis 
przedstawił stan robót konserwacyj­
nych w budynkach miejskich. W  koń­
cu — zgodnie z wnioskiem inż: 
Matzkiego zatwierdzono instrukcję dla 
miejskiej betoniarni na Bodnarówce.

Dodatkowe kasy biletowe na dwor­
cu lwowskim. Dyrekcja koleji pań­
stwowych donosi, że w czasie wzmo­
żonego ruchu osobowego w sezonie 
letnim otwarte są na głównym dwor­
cu we Lwowie, oprócz normalnych 
kas osobowych, w  miarę potrzeby 
także i kasy pomocnicze. W  niedzielę 
i dni świąteczne oraz w ostatnich i

Katastrofalna powć
Trwające ubiegłej nocy ogromne 

deszcze, połączone z burzami, spowo­
dowały wylew szeregu rzek na calem 
Podkarpaciu, które przyniosły ogro­
mne szkody w materjale, przyczem są 
też dwie ofiary w ludziach.

W Hrebenowie i Skolem wylała 
rzeka Opór, zrywając kilka mostów’. 
Stryj w  Sokołówce zalał 6 domów- 
W  Broszniowie wylała Przeczwa, za­
lewając przeszło 40 domów i 700 
morgów pola z plonami. W  Perehiń- 
sku połączenie z Rożniatowem wsku­
tek wylewów przerwane. *

Świca w  Wygodzie pow. Dolina 
zalała 8 domów oraz budynek urzędu 
pocztowego. Sokal pod Bolechowem 
wystąpił z brzegów na przestrzeni 2 
kilometrów;, załjet&ając drogę powia­
tową, pola i szereg budynków. Łom ­
nica w  Perehińsku zniszczyła gości­
niec i miejscowy przyczółek mostowy.

W  Kałuszu zniszczonych 60 mor­
gów poła, wody zagrażają budynkom. 
Komunikacja telefoniczna z Kału­
szem przerwana.

U cierpiał, również wskutek burz 
i wylewów powiat stanisławowski. Na 
Bystrzycy solotwińskiej stan wody

pierwszych dniach miesiąca kasy po­
mocnicze będą stale czynne.

Zarządzenia te połączone ze zna­
cznym wydatkiem, nie zapewnią pra­
widłowej odprawy podróżnych, jeśli 
podróżni zgłaszać się będą tłumnie 
w ostatniej chwili przed odjazdem po­
ciągu celem wykupna biletów lub na­
dania bagażu.

Do czuwania nad utrzymaniem po­
rządku przy odprawie podróżnych i 
bagażu wyznaczono specjalne organy 
kontrolne.

N a g ły  zgon na ul. M ickiew icza. W czoraj 
popołudniu zachorow ał nagle obok dom u pod 
N r. 14 , 50-lctni O zjasz Keslcr, zam ieszkały 
W olność 10  i przeniesiony do bram y, zm arł, 
p r z y b y ły  lekarz  dzieln icow y stw ierdził śm ierć 
praw dopodobnie z pow odu udaru serca i po­
lecił zw ło k i odstaw ić do instytutu  m ed ycyn y 
sądowej.

N ieudałe w łam anie do składu fu ter. U b ie­
głej nocy nieznani spraw cy usiłow ali w łam ać 
się do składu fu ter braci Banek, przy. ul. 
Strzeleckiej 6, ale spłoszeni zbiegli, niczego 
nie skradłszy.

Zgon desperatki z ul. B artosza G ło w ac­
kiego. Zam ieszkała p rz -  u. B artosza G ło w a c­
kiego 1 1 ,  Ju lja  T em czyń ska targnęła się na 
życie przez w ypicie szklan ki m ikrotyn u . De- 
speratkę odw ieziono do szpitala powszechne­
go, gdzie jak  się obecnie dow iadujem y, zm arła. 
Pow odem  rozpaczliw ego k ro k u  była rozpacz 
po utracie męża.

W łam ania i kradzieże. Z  m ieszkania 
Edm unda Załęskicgo p rz y  ul. D w ern ickiego  6, 
skrad ziono w czoraj garderobę oraz rozm aite 
inne rzeczy, w artości 2 tysiące zł. —  W  re­
stauracji M atjasa G ew iirtza p rzy ul. M ik o ­
łaja 20 skrad ziono w czoraj pewną ilość sp iry ­
tusu, k ilkaset papierosów , w ędliny oraz go ­
tów kę, łącznej w artości 400 zł. —  Inż A d a­
m ow i M iłaszew skicm u skradziono w czoraj, gdy 
przechodził ulicą Zyb lik iew icza, z ło ty  zegarek 
z dew izką, w artości 700 zł.

STOŁECZNA

Minister sprawiedliwości Car przy­
jął dnia 1 1  b. m. prezesa Sądu N aj­
wyższego Supińskiego, z którym odbył 
dłuższą konferencję na temat nowego 
regulaminu Sądu Najwyższego, który 
wchodzi w życie z dniem 1 sierpnia 
b. r.

Sport.
ZA W O D Y L E K K O A T L E T Y C Z N E  

PO LSKA—R U M U N JA
rozpoczną się dziś w sobotę o 5 po- 
popołudniu zaś w niedzielę o 4 popoł. 
na boisku Pogoni.

Czarni—Ł. K. S. Zawody ligowe 
w niedzielę o 5.30 popołudniu na 
boisku Czarnych.

Przegląd ustawodawstwa.
CŁO  OD OWSA.

W  „Dzienniku Ustaw“  z dnia 20 
ukazało się rozporządzenie Min. Skar­
bu uchylające clo wywozowe od owsa. 
Rozporządzenie już obowiązuje.

Iź na Podkarpaciu.
podniósł się o 6 metrów ponad zwy­
kły poziom. Część przedmieścia sta­
nisławowskiego, t. zw. Belweder za­
lany.

W  Nadwornie Bystrzyca zerwała 
7 mostów i uszkodziła drogę na prze­
strzeni 4 kim., uniemożliwiając w zu­
pełności kołową komunikację.

Prut wylewając na całej prze­
strzeni od W orochty aż po Jaremcze 
zniszczył silnie nadbrzeżne domostwa 
oraz niektóre drogi. M. in. przerwana 
jest komunikacja kołowa pomiędzy 
Worochtą a Tatarowem. Stan wody 
na Prucie w chwili obecnej 4 metry 
ponad poziom zwykły. Władze inge­
rowały już na zagrożonych miejscach 
i poczyniły szereg zarządzeń w kie­
runku zabezpieczenia danych miejsc.

W  Kniażym Dworze Prut zalał 
46 domów. W  Werbiążu wody zalały 
przeszło 200 domów. Most kolejowy 
w tej miejscowości w samym środku 
załamał się.

W  powiecie horodeńskim komu­
nikacja z Zaleszczykami wskutek zer­
wania tamy przy Krechowicach przer­
wana.

Nowa premjera 
w „Qui pro Quo“

Nowa premiera „Qui pro Quo“ p. 
t. „Gabinet figur wo(j)skowych“  zdo­
była pełny i uzasadniony sukces. Z  do­
tychczas zaprezentowanych jest bez­
warunkowo najlepszą tak pod wzglę­
dem rozmaitości programu, urozma­
icenia typów i gry, jak i dekoracji. Za­
sługuje w całej pełni na to, aby jej po­
święcić obszerniejsze omówienie, co też 
uczynimy w jednym z najbliższych 
numerów. (j.).

Światowy kongres kobiet.
W dniach od 7 do 14 sierpnia br. 

odbędzie się w Genewie światowy kon­
gres Międzynarodowej Federacji Ko­
biet z wyższem wykształceniem, połą­
czony z uroczystością 10 rocznicy za­
łożenia tej organizacji. Federacja obej­
muje dziś 31 stowarzyszeń narodo­
wych z całego świata. Nie brak mię­
dzy niemi i Polski.

Celem federacji jest rozwijanie 
kontaktu między kobietami z wyż­
szem wykształceniem, obrona ich inte­
resów zapomocą dobrze zrozumianej 
solidarności i na wielką skalę podjętej 
samopomocy. Stowarzyszenie rozdzie­
la stypendja na pogłębienie studjów i 
badań naukowych dla kobiet, które 
już ukończyły wyższe uczelnie, two­
rzy wielkie kluby (Washington, Paryż, 
Londyn, Ateny) i ośrodki międzynaro­
dowe w wielu miastach europejskich i 
amerykańskich, organizuje wymianę 
nauczycielek szkół średnich różnych 
krajów, urządza zbiorowe wycieczki. 
Utrzymuje też federacja stały kontakt 
z Komisją i Instytutem współpracy 
intelektualnej przy Lidze Narodów.

Kongres genewski będzie manife­
stacją współpracy międzynarodowej. 
Zabiorą w nim głos różne narodowo­
ści w różnych dziedzinach i proM ,- 
rnach. Referat o wartości badań nau­
kowych wygłosi p. Curie Skłodowska, 
sprawę warunków bytu i pracy inteli­
gencji omówi członek zarządu Między­
narodowego Biura Pracy. Profesorki 
uniwersytetów z całego świata przy­
niosą rezultaty swych prac nauko­
wych i zawodowych.

Przewidziane są też wycieczki nau­
kowe w celu zwiedzenia wspaniałych 
zakładów i urządzeń szwajcarskich. 
Stowarzyszenie szwajcarskie zajmuje 
się już ułatwieniami mieszkaniowemu 
oraz organizacją wycieczek i przyjęć.

Kronika P. W. K.
Z A IN T ER E SO W A N IE W YST A W Ą  

W K R A JU .
Nowosądeckie Towarzystwo Szko­

ły Ludowej urządza wycieczkę dla 
swoich członków do Poznania na Po­
wszechną Wystawę Krajową. Spodzie­
wany jest przyjazd około 500 osób.

BILA N S G O SPO D A R C ZY D ZIESIĘ­
CIO LECIA  POLSKI O D R O D ZO N EJ.

W  tych dniach wyszedł z druku 
II tom „Bilansu Gospodarczego dzie­
sięciolecia Polski Odrodzonej", wyda­
nego z inicjatywy i nakładem Po­
wszechnej W ystawy Krajowej. Tom II 
specjalnie poświęcony jest komunika­
cji (6 artykułów), obrotowi (5 artyku­
łów), finansom publicznym (4 artyku­
ły), stosunkom społecznym (5 artyku­
łów) i organizacjom zawodowym (3 
artykuły).

Temsamem wielkie wydawnictwo 
gospodarcze o przeszło 1000 stron dru­
ku, obrazujące całokształt stosunków 
ekonomicznych w Polsce w pierwszem 
dziesięcioleciu odzyskanej niepodległo­
ści zostało zrealizowane.

Dzieło to jest do nabycia we 
wszystkich księgarniach oraz w  Biu­
rze Obsługi Publiczności na terenach A. 
P. W. K. Skład główny objęła księ­
garnia Gebethnera i W olffa w Po­
znaniu.
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NAUKA -  LITERATURA -  SZTUKA.
Dary w m. maju r. 1929 dla Mu­

zeum Narodowego w Warszawie. R y ­
sunek Orłowskiego — ofiarował prof. 
dr. Jan Lewiński. Koszyk arabski z O- 
azy Biskra oraz sztyiet z Assuanu — 
Aleksander Janowski. Pamiątki 63 r.: 
2 szpilki srebrne, krzyżyk wykonany 
przez zesłańca na Syberję, 6 drobnych 

■druków i kilkanaście druków emigra­
cyjnych z r. 1862 — Kazimierz Stefań­
ski. Tłok pieczętny Kawalerji Narodo­
wej z r. ok. 1790 oraz mentyk husar­
ski rosyjski z pocz. w X IX  — dyr. 
Bronisław Gembarzewski. 2 talerzyki 
fajansowe angielskie — Zofja Bułakow- 
ska. Statuetkę bronzową Kościuszki o- 
f jz  kordelas myśliwski — Sąd Grodz­
ką Bezmian mosiężny z X V III w. oraz 
książkę lekarską druk z pocz. w X IX  
— Marja Siekierzyńska. Urnę wykopa­
ną na cmentarzu we wsi Krasy Bor­
kowskie w pow. warsz. — Jan Boche­
nek. 3 młoty kamienne znalezione pod 
Turowem na Polesiu — Antoni Rysz-

kiewicz. Tablicę kamienną z napisem: 
„Ulica S. Irzego” — Edward W ojcie­
chowski. Rękopis płk. Kamińskiego z
r. 18 3 1  Tadeusz Nowakowski. Prasę
menniczą polską z monogramem króla 
Stanisława Augusta oraz datą 1768 — 
Syndykat Rolniczy w Czortkowie. 118  
monet polskich srebrnych, 10 miedzia­
nych i 2 monety rzymskie — spadko­
biercy Jana Radwana.

Konkurs muzyczny o nagrodę 
50.000 koron czeskich. Dyrekcja fun­
dacji im. Smetany w Bernie Moraw- 
skiem ufundowała nagrodę w wysoko­
ści 50.000 kor. czes. za najlepsze dzie­
ło muzyczne żyjącego kompozytora. 
Udział w konkursie brać mogą kom­
pozytorzy bez różnicy narodowości. 
Zgłoszenia oraz prace konkursowe na­
leży nadsyłać do i5 lipca 1930 r. na 
ręce dyrekcji fundacji im. Smetany w 
Bernie.

Kurs społeczno-rolniczy.
Podobnie jak w roku ubiegłym Za- 

Główny Związku Nauczycielstwa 
zkoł Powszechnych w Warszawie or- 

§anizuje 5-miesięczny Kurs społeczno- 
rolniczy w Brodach, powiatu Wado- 
Wlce dla nauczycielstwa szkół pow­
szechnych.

Kurs ten rozpocznie się dnia 1 
trześnia 1929 r. i trwać będzie do 31 
stycznia 1930 r.

Dla umożliwienia wzięcia udziału 
w kursie czynnym nauczycielom szkól 
Powszechnych — Ministerstwo W. R.
1 O. P. skłonne jest na czas trwania 
ku rsu przeznaczyć dla jego uczestni­
ków, 30 urlopów płatnych, 5 urlopów 
płatnych za zwrotem kosztów zastęp­
stwa i 5 urlopów bezpłatnych.

Ponieważ podania kandydatów ma­
ją być przesłane Ministerstwu do dnia 
20 lipca 1929 r., przeto przedłożyć je 
należy Kuratorjum, najpóźniej do dnia 
15 lipca b. r.

Kurs ten, jak wogóle wszystkie te­
go rodzaju kursy z dziedziny rolni­
ctwa .— ma niezmiernie doniosłe zna­
czenie dla podniesienia kultury rolnej 
1 gospodarczej naszego kraju.

Wieśniak nasz jest na punkcie u- 
prawy roli ogromnie konserwatywny.

Orze, sieje i uprawia ziemię tak, jak to 
przekazali mu ojcowie, nauczeni przez 
swych przodków z przed stu laty.

Ostatecznie dziwić się im nie moż­
na, że nie idą z postępem, bo kto ma 
im wskazać drogę do dobrobytu, kto 
ma im podać nowe sposoby i systemy 
uprawy roli i prowadzenia gospodar­
stwa, kto ma im wytłumaczyć doniosłe 
znaczenie podniesienia majątku naro­
dowego przez wzmożenie wydatności 
ziemi i ekonomię gospodarczą?

Dużo robi się na tern polu drogą 
Kółek rolniczych, instytucyj spółdziel 
czych i szkół gospodarczych, które je­
dnak nie są w stanie zanieść tego świa­
tła kultury rolnej do każdego zakątka 
naszego kraju, do każdej wsi i gospo­
darstwa wiejskiego.

Posłannictwo niesienia tego światła 
kultury rolnej, obok światła kultury 
umysłowej, winno spełniać w wielkiej 
mierze nasze dzielne nauczycielstwo 
publicznych szkół powszechnych.

Któż ma większą styczność z lu­
dem, jak nie nauczyciel, pod którego 
fachową kontrolą gospodarz wiejski na 
swej wyjałowionej roli, drogą umiejęt­
nej uprawy, może stworzyć wprost 
kulturę ogrodową.

Należy więc zwracać baczną uwa­
gę na kursy rolnicze dla nauczyciel­
stwa publicznych szkól powszechnych 
i należycie ocenić doniosłe ich znacze­
nie dla naszego kraju — typowo rolni­
czego.

Nauczyciel, który kurs taki ukoń­

czył, staje się fachowym, wzorowym 
gospodarzem, staje się instruktorem 
dla swych kolegów i koleżanek w po­
wiecie, którym nie było danem kursu 
takiego ukończyć, staje się w powiecie 
ośrodkiem rozwoju kultury rolnej i 
prawidłowej gospodarki.

IV-ty Międzynarodowy Kongres Naukowej

W Paryżu odbył się IV  Międzyna­
rodowy Kongres Naukowej Organiza­
cji, który zgromadzi! najwybitniej­
szych działaczy na polu naukowej or­
ganizacji z 35 państw z Harringtonem 
Emersonem na czele.

Otwarcie Kongresu nastąpiło w o- 
becności Prezydenta Republiki Francu­
skiej Doumergue’a oraz ministra spraw 
wewnętrznych Tardieu, jako przewod­
niczącego Kongresu. Za stołem prezy- 
djalnym zasiedli Komisarz Generalny 
Kongresu p. Fould, prof. Henry Le 
Chatelier, wybitny uczony i propaga­
tor idei naukowej organizacji, Mauro, 
prezes Międzynarodowego Komitetu 
Naukowej Organizacji i Rady Między­
narodowego Instytutu Naukowej Or­
ganizacji, p. Taylor, żona zmarłego 
twórcy naukowej organizacji, oraz p. 
de Freminville, prezes Francuskiego 
Komitetu Naukowej Organizacji.

Prace Kongresu podzielone zostały 
na następujące sekcje: 1) przemysł,
2) rolnictwo, 3) handel, 4) administra­
cja, 5) gospodarstwo domowe i 6) nau-

Organizacji.
czanie i sprawy ogólne.

Na sekcjach tych wygłoszono 136 
referatów, w tej łiczbie 9 przypada na 
członków delegacji polskiej, oraz w y­
świetlono kilkanaście filmów.

Posiedzenie plenarne, zamykające 
kongres, poświęcone rekapitulacji do­
konanych prac, wykazało, iż zastoso­
wanie zasad naukowej organizacji czy­
ni coraz szybsze postępy, a wkraczając 
w coraz to szersze i głębsze dziedziny 
życia, przynosi nieznane dotychczas 
korzyści przez usuwanie marnotraw­
stwa czasu, wysiłku, energji, materja- 
lów, narzędzi i kapitału.

N a posiedzeniu tern odznaczono 
medalem złotym Massarykową Aka- 
demję Pracy oraz plakietą złotą prof. 
Henry Le Chatelier za zasługi, położo­
ne na polu naukowej organizacji.

Jednocześnie wyrażono wysokie u- 
znanie dla prof. Karola Adamieckiego, 
dyrektora Instytutu Naukowej Orga­
nizacji w Warszawie, za wybitne pra­
ce z dziedziny naukowej organizacji.

Jubileusz wybitnego dziennikarza czeskiego.
Dyrektor czechosłowackiego biura 

prasowego, redaktor Emil Czermak, 
obchodził dnia 5 b. m. swą 65-tą 
rocznicę urodzin. Redaktor Czermak, 
człowiek żelaznej energji i wytrwało­
ści, cieszy się powszechnym szacun­
kiem iiietylko w kraju, lecz i zagrani­
cą. Już przed wojną byl Czermak zna­
ną osobistością w  świecie dziennikar­
skim jako przedstawiciel całego szere­
gu wielkich pism europejskich w Sofji.

Podczas wojny Czermak, który praco­
wał czynnie na niwie narodowej, in­
ternowany był przez władze zaborcze 
w  Dolnej Austrji. Po wojnie powołany 
był na kierownika czechosłowackiego 
biura prasowego, które w ciągu dzie­
sięciu lat tak znakomicie zorganizo­
wał, że dziś uchodzi ono powszechnie 
za jedną z najsprawniejszych ajencji te­
legraficznych w Europie.

Zwiedzajcie Powszechną Wystawę Krajową

w Poznaniu!
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Wbrew oczywistości.
— Państwo wyręczy panią •— od­

rzekł Krech ponuro. — Panie Creigh­
ton, wyjaśnił nam pan sprawę zam­
kniętych drzwi, ale co pan powie o 
krześle? Jego pozycja pozostaje tajem­
nicą, chyba, że pan zgodzi się na moją 
hipotezę i przyjmie, że Kilgore jest 
mordercą. On bowiem tylko mógł u- 
stawić je pod drzwiami nazajutrz ra~ 
n°> ŵ  chwili, gdy żona była zajęta 
CZem innem.
, . Nie,  ■ wolałbym raczej przypu- 
SC1C> Ze ulokował krzesło w tern miej- 
SCU P ° zbrodni, a przed
zamknięciem drzwi i że następnego 
dnia świadomie zwrócił uwagę żony 
na ten szczegół.

— Ale jak mógł to zrobić?
• Craghton obrzucił wzrokiem sy­

pialnię,  ̂ jakby poszukując jakiegoś 
przedmiotu. Nie znalazłszy go, poszedł 

o gabinetu i wrócił stamtąd z kłęb- 
lem sznurka, który wyjął z biurka 

Dicka.
— Oto modus operandi!   rzekł.

— Zobaczymy, czy się nie mylę.
Przy pomocy kieszonkowych no­

życzek uciął kawałek sznurka dwume­
trowej długości, następnie uchylił na 
tyle drzwi, by móc się przecisnąć 
przez powstałą szparę. Krzesło ustawił 
możliwie najbliżej drzwi i zarzucił 
sznurek na jego tylną nogę, zaczepia­
ne go o rzeźbę ornamentu, tak, aby 

e mógł się ześlizgnąć. Oba wolne 
nce przerzucił przez próg. Uczy­

m y  to, wyszedł do hallu i zamknął

drzwi za sobą. Krech i młoda dziew­
czyna domyślili się odrazu celu jego 
zabiegów, niemniej przyglądali mu się 
z zapartym oddechem. Po krótkiej 
chwili dostrzegli z zachwytem, że 
sznurek napiął się i przyciągnął krze­
sło tuż do drzwi. Po upływie sekundy 
napięcie zelżało, a wkrótce cały sznu­
rek zniknął w szparze nad progiem, 
detektyw bowiem wyciągnął go naze- 
wnątrz. W  tej samej chwili otworzył 
drzwi, pchając krzesło przed sobą. 
Spojrzał na dwoje widzów z uśmie­
chem

— Czy demonstracja się powiodła? 
— spytał. ,

— W spaniale!— zawołał Krech u- 
roczyście, choć z nieukrywaną zazdro­
ścią. — Panie Creighton, skąd panu 
podobne rzeczy przychodzą do gło­
w y?

— W  mojej młodości — odparł de­
tektyw z prostotą — miałem zwyczaj 
posługiwać się mózgiem, ilekroć nada­
rzyła się sposobność. Dotąd wprawy 
nie straciłem. Gdyby pan chciał spró­
bować trochę...

— Idź pan do djabła! — krzyknął 
olbrzym z oburzeniem.

Rozdział VII.
Rada Rossitera.

Janina Gray przeprosiła obu panów 
i wyszła z pokoju, zostawiając ich sa­
mych. Na swe usprawiedliwienie po­
wiedziała, że musi zapakować trochę 
rzeczy, ponieważ dziś wieczorem prze­
nosi się do pensjonatu.

— Zdaje mi się — zauważył Krech 
po chwili — że posunęliśmy ogromnie 
robotę naprzód, — zapalił cygaro i

rzucił zapałkę do koszyka. — Pan w y­
kazał, że mamy do czynienia z mor­
derstwem, a nie z samobójstwem, za­
demonstrował pan następnie, w jaki 
sposób zbrodniarz zatarł za sobą śla­
dy. Ja  wyśledziłem mordercę. Nieźle, 
co?

Creighton odrzucił głowę w tył i 
zaśmiał się.

—• Pan jest bardzo skromny, panie 
Krech! Zapomina pan, że to już drugi 
z rzędu morderca, wyśledzony przez 
pana.

— Drugi z rzędu? Jakto?
— Jim m y Horton wspominał mi, 

że pan oskarżał wczoraj pewnego, 
młodzieńca, nazwiskiem Rossiter — 
Cecil Rossiter. Czy nie tak było? Zda­
je się, że pańska wyobraźnia działa 
bardzo sprawnie, gdy chodzi o w ykry­
cie mordercy.

— Ach... Cecil! Tak, zapomniałem 
o nim na razie. Czy Jim my powiedział 
panu, co przemawia przeciw temu 
ptaszkowi?

— Tak, zwrócę obecnie uwagę na 
niego. Przedstawia on bardziej intere­
sujący przedmiot obserwacji niż K il­
gore, bodaj ze względu na swe wypo­
sażenie intelektualne. Godzę się jednak 
z Jlmmem, że młody Rossiter nie od­
ważyłby się zwracać studolarowego 
banknotu pannie Gray, gdyby poprze­
dnio popełnił kradzież i morderstwo. 
Porozmawiam z nim, sądzę jednak, że 
będzie mógł wyjaśnić wszystko i w y­
kazać swoje alibi.

— Pan ma talent obrzydzania lu ­
dziom życia — mruknął Krech. — Czy 
pan sądzi, że Kilgore potrafi wykazać, 
iż był na mszy o dwunastej w  nocy,

wtedy gdy ktoś mordował nieszczęśli­
wego Graya?

— Hm! To mi nasuwa pewną 
myśl. Pan był na rozprawie, prawda? 
Co mówił lekarz? Kiedy nastąpiła 
śmierć?

— Zjawił się na miejscu o trzy na 
dziewiątą i przeprowadził odrazu oglę­
dziny. Stwierdził, że śmierć nastąpiła 
natychmiast, oraz, że stać się to mogło 
około północy.

—. Kiepska to godzina! Niewinni 
ludzie o tej porze leżą pod pierzynami 
w łóżkach, ale w  jaki sposób mogą te­
go dowieść?

— Niech pan będzie dobrej myśli! 
Nie sądzę, by Kilgore, lub Cecil Rossi­
ter znajdowali się o północy w  łóżkach 
z nadmiaru niewinności.

— A  teraz co do Kilgorego. Czy 
on jest przemytnikiem?

— Tak, kilka razy nawet brałem 
towar od niego, ale wkońcu poróżni­
liśmy się. Dwa miesiące temu przyniósł 
mi dwanaście butelek koniaku, który 
nigdy nie oglądał Francji.

— Ach! Przypominam już sobie! 
Pan ma wielką skłonność do brandy, 
prawda?

— T ylko w umiarkowanych ilo­
ściach — rzekł olbrzym z przekona­
niem. — Dawniej piłem dość dużo, ale 
doszedłem do wniosku, że nie warto.

— Sądzi pan, że nie warto pić al­
koholu?

— Nie, alkohol nie daje mi ani mo­
ralnego, ani intelektualnego zadowole­
nia. Dawniej, to co inngo. Gdy osiedli­
łem się w Haley Springs, zapraszałem 
zawsze mnóstwo gości na „week end” .

(C. d. n.).
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Film o kobiecie.
Wiele się mówi w warszawskim 

świecie artystycznym o filmie „Grze­
szna miłość" realizowanym obecnie po­
dług powieści „Pokolenie Marka Świ- 
dy“  wielkiego pisarza Andrzeja Struga. 
Korzystając przeto z uprzejmego za­
proszenia realizatorów obrazu, wybra­
liśmy się i my — kilku przedstawicieli 
prasy — wraz z zespołem do oddalo­
nych o parę godzin od Warszawy 
Brzesc, gdzie dokonywano zdjęć do 
obrazu.

Po dokumentnem wytrzęsieniu się 
znaleźliśmy się nareszcie u celu.

Oczom naszym ukazał się cudowny 
dworek, — prawdziwy dwór modrze­
wiowy.

Andrzej Strug powitał nas swym 
serdecznym, ujmującym uśmiechem.

— Chce pan ze mną uciąć poga­
wędkę o filmie? — odpowiada na naszą 
prośbę udzielenia nam informacyj o 
obrazie. — Ależ z przyjemnością! Po­
wiem panu niewiele, ale za to 
wszystko, co mi się wydaje najważniej­
sze.

Jak panu wiadomo, w „Pokoleniu 
Marka Świdy" postawiłem sobie za za­
danie ukazanie Polski powojennej. — 
tego bujnego okresu marzeń, niezago- 
jonych ran, rozgoryczenia, zdemorali­
zowania, heroizmu jednostek i... infla­
cji. Chodziło mi przedewszystkiem o 
psychikę społeczeństwa.

W filmie jednak trudno jest się o 
to wszystko pokusić. I dlatego też au­
tor scenarjusza, Anatol Stern, pracu­
jąc nad nim przy moim współudziale, 
wziął za osnowę dramat paru bahate- 
rów powieści. Przedewszystkiem zaś 
dramat Moniki Goślickiej i Marka Świ- 
dy, kochającego żonę przyjaciela, o 
którym niewiadomo, czy poległ, czy 
też nie poległ w boju.

Chodziło bowiem o to, ażeby stwo­
rzyć nareszcie film głęboki, ukazujący 
dramatyczne skrzyżowanie namiętno­
ści i starcia uczuć; film, któryby uka­
zał miłość od strony bardziej subtelnej 
i skomplikowanej, niż dotąd ukazy­
wał, — a wojnę, jako bohaterską tra- 
gedję, — nie jako zwycięską zabawę.

W  scenarjuszu wszystko to znala­
zło wyraz. Nie przesadzę, jeśli powiem, 
że Sternowi, z którym już zresztą nie­
jednokrotnie pracowaliśmy, udało się 
stworzyć scenarjusz o wyjątkowej 
przejrzystości i logice budowy. Akcja 
nie rwie się — płynie glębokiem łoży­

skiem. Wiele pomógł nam swą radą i 
swym zapałem reżyser obrazu, Mieczy­
sław Krawicz.

Pragnąłbym, żeby pan wspomniał 
specjalnie o tym właśnie zapale reży­
sera i zespołu. Jestem szczęśliwy, że 
realizatorowie, reż. Krawicz i inż. 
Gniazdowski, pracujący nad filmem 
przy współudziale St. Szebeki, podeszli 
do realizacji od najpoważniejszej stro­
ny, nie ułatwiając sobie zadania. Pod­
jęli oni walkę z powierzchownem trak­
towaniem filmu — co uważam za naj­
większą wadę większości polskich obra­
zów.

„Grzeszną miłość" uważam za 
pierwszą u nas próbę twórczego, wizu­
alnego ukazania skomplikowanego dra 
matu uczuć na ekranie. Chcemy tu od­
malować — i to dobrze pojął zespół 
wytw. „Sfinks" — niepokój miłości i 
jej labirynty, grozę wojny i jej tragicz­
ne konsekwencje obok rodosnych. 
Wierzę, że film ten nie będzie prymi­
tywny, co można powiedzieć o wielu 
polskich obrazach.

Tę właśnie chęć sprostania za­
daniu widzę i odczuwam, przyglądając 
się świetnej grze p. Jadwigi Smosar-

skiej, która głęboko pojęła i odtwarza 
swą rolę, — podobnie jak grająca jej 
namiętną rywalkę, p. Batycka. Nie 
uciekają się one do tricków psycholo­
gicznych, — ale przeżywają to, co im 
ukazał scenarjusz obrazu i co im sug- 
gerują realizatorowie.

Mówię o tych artystach, gdyż 
„Grzeszna miłość" jest przedewszyst­
kiem „filmem kobiety" 1 filmem o ko­
biecie Ukazuje on nieporuszone do­
tąd w naszym filmie zagadnienie: ko­
bieta i wojna. Kobieta, dręczona nieo­
becnością męża i walcząca z uczuciem 
do jego przyjaciela. Kobieta, walcząca 
z naradzającą się w niej miłością w imię 
miłości zamierającej. Dramatyczność 
zaś „Grzesznej miłości" polega na tern, 
że kobieta owa — Monika Goślicka — 
nie cofa się w tej walce przed najdalej 
idącemi konsekwencjami. Z roli męża 
jej i ukochanego doskonale wywiązują 
się pp. Wesołowski i Maliszewski.

To najważniejsze, co mogę panu 
powiedzieć. Chcemy stworzyć coś no­
wego. Wierzę, że to stworzymy.

Znakomity pisarz skończył. Będąc 
jeszcze pod wrażeniem jego słów, po­
dążam z nim ku altanie, gdzie właśnie 
ma być „nakręcana" scena pomiędzy 
Goślicką a Markiem Świdą.

Djamenty w Brazylji.
Podróżnik amerykański, Francis 

Gow Smith, który powrócił niedawno 
z ekspedycji z Brazylji, podaje garść 
szczegółów o odkryciu tam złóż dja- 
mentowych.

Grupa robotników, uciekająca 
przed terrorem strajkujących na jednej 
7. plantacyj w okręgu Rio das Garcas 
najemników, dotarła do rzeki Arag- 
waju. Zmęczeni długą i uciążliwą dro­
gą, wlekli się noga za nogą, szukając 
miejsca, gdzieby spocząć. W tem jeden 
z nich potknął się o jakiś kamień, 
chwyta go ze złością, aby rzucić go w 
nurty rzeki i spostrzega, że nie jest to 
zwykły kamień, a połyskujący kry­
ształ. Zbadawszy go dokładniej', domy­
ślił się, iż trzyma w ręku szlachetny 
djament,

Wieść o tem odkryciu rozeszła się 
szybko po całym okręgu. Telegraf 
dokonał reszty i w krótkim czasie dzi­
ka przedtem miejscowość zaludniła się 
poszukiwaczami przygód z całego 
świata.

Złoża położone są w pobliżu Matto

Grosso, okolicy pokrytej prastarym la­
sem, zamieszkałej przez dzikie plemio­
na indjan, zajmujących się jeszcze „po­
łowem głów” .

Djamenty znajdują się przeważnie i 
na płytkich miejscach koryta łub nad 
brzegiem i, o ile można wnioskować 
po dotychczasowych rezultatach, złoża 
tego szlachetnego kamienia powinny 
być obfite. Warunki pracy natomiast 
są tutaj bardziej uciążliwe i niebezpie­
czniejsze, niż w Afryce.

Dno rzeki usiane jest głębokiemi 
dolami, które przez ciągłe mącenie 
wody trudno spostrzedz. W ypadki u- 
tonięcia zdarzają się więc dosyć często. 
W ody rzeki roją się od krwiożerczych 
ryb, z których najgroźniejsza jest pi- 
rantha, zadająca ostremi zębami cięż­
kie rany brodzącym w wodzie garim- 
peiros, tj. poszukiwaczom djamentów. 
Na dnie czai się kolczasta raja, która 
potrącona lub nadepnięta uderza prą­
dem elektrycznym, obezwładniającym 
człowieka. Jeżeli towarzysze nie po­
spieszą mu z pomocą, ginie w nurtach.

Na brzegu czyha znów najstrasz­
niejszy z wężów jadowitych, sucu.ru, 
którego długość dochodzi do 6 me­
trów. Uścisk tego potwora — śmierć 
niechybna.

W dżungli snują się krajowcy, w y­
puszczający zatrute strzały w zapóź- 
nionych lub odosobnionych garimpe- 
irosów. Na każdym kroku czai się 
śmierć. Nie zraża to jednak śmiałych 
awanturników, którzy dla zdobycia 
garści kamieni gotowi są nieść swe ży­
cie w ofierze.

Ofiary morza.
Wśród różnych zawodów, którym 

ludzie się poświęcają, żaden nie przed­
stawia tylu niebezpieczeństw, co służ­
ba morska.

B ok rocznie pochłania ocean tysią­
ce ofiar, ginących bohaterską śmiercią, 
walcząc o życie bez najmniejszej na­
dziei na powodzenie. Minuty wówczas 
wydają się godzinami, godziny dniami 
całemi, a gdy zapadnie noc, przemy­
kające się dalekie światełka spieszących 
do portów okrętów, potęgują tylko 
rozpacz nieszczęśliwych rozbitków, u- 
czepionych kawałka masztu lub rei.

Wyratowany przed dwoma tygod­
niami marynarz, Patrik Goli, z załogi 
statku rybackiego — który, przedziu­
rawiony przez jakiś niewykryty do­
tychczas parowiec około wybrzeża 
Donegalu, zatonął — opowiada, że 
czterech wraz z nim ludzi załogi zdo­
łało uchwycić się za szczątki płynące­
go tylnego pokładu. Dla utrzymania 
równowagi, musieli trzymać się po 
dwu z każdej strony. Całą noc fale 
rzucały niemi, grożąc cochwila rozbi­
ciem tej improwizowanej tratwy. Po­
moc nie nadchodziła. Siły nasze — o- 
powiada Goli — wyczerpywały się co­
raz bardziej. Wtem jeden z towarzy­
szy krzyknął i zniknął pod wodą. W 
niespełna godzinę ten sam los spotkał 
drugiego. Pozostało nas dwu: mój brat 
i ja. Rozpacz i wyczerpanie wykvzy >vi- 
ły mu twarz. Sam, ledwo trzymający 
się wraku, nie będąc w stanie pospie­
szenia mu z pomocą, musiałem być 
niemym świadkiem jego agonji. W y­
rzekł tylko — odchodzę już __ i po­
grąży! się w otchłań.

Zrana, o 9-ej, z przechodzącego w 
pobliżu statku, dostrzeżono rozbitka, 
który, utraciwszy już nadzieję na ura­
towanie, miał iść w ślady swych tow ' 
rzyszy, i szczęśliwie go wyłowiono.

( ~ i ~ )

Życie wieczorne w Bombayu.
Bombay jest jednem z najgoręt­

szych miast na świecie, to też Europej­
czyk, który tu przybył dla przyjem- 
ńości lub w interesach, zaczyna oddy­
chać naprawdę dopiero wieczorem. 
Powiedzmy po godzinie 6-tej popołu­
dniu.

Zaczyna się to w sposób następują­
cy: Naprzód trzeba wziąć zimną ką 
piel w hotelowej łazience. Właściwie 
to nie jest ona bardzo zimna, bo tem­
peratura wody wynosi około 22 sto­
pni; zbiorniki z wodą znajdują się tu 
bowiem na dachu i są przez cały dzień 
wystawione na operowanie promieni 
słonecznych. Po kąpieli, bądź co bądz 
chłodnej, naciera się całe ciało maścią 
„Germicidal Soap". Nie pachnie ona 
zanadto, ale jest wprost nieodzowną, 
gdyż chroni ciało od przykrych wyrzu­
tów skórnych, których swędzenie jest 
nie do zniesienia. Po takiem odświeże­
niu się, bierze człowiek lekuchne u- 
branie, zmienia hełm tropikalny na 
miękki filcowy kapelusz i wychodzi 
na ulicę.

Dokąd się teraz udać? Naturalnie 
na „Gateway of India", bo tam zbiera 
się na wieczorną promenadę cały ele­
gancki i wytworny Bombay.

Miasto Bombay leży na wyspie, o- 
blanej dokoła Oceanem Indyj‘skim. 
Nad brzegiem Oceanu jest jedno prze­
piękne miejsce: olbrzymi portal ka­
mienny, wystawiony niegdyś na pa­
miątkę, że tutaj* lądował król Anglji. 
Przez ten portal wstępują odtąd na 
ziemię indyjską wszyscy najwięksi

dostojnicy świata. Tędy przechodził 
Książę Walji i Komisja Simona, i 
Amanullah, za pierwszym swoim po­
bytem. Otóż tutaj właśnie jest „Gate­
way of India". Obok portalu — wielki, 
piękny plac, krótka ulica nadbrzeżna, 
hotel „Taj - Mahal" (w którym teraz 
mieszka biedny ex król Afganistanu) 1 
„Royal Yacht - Club".

Tędy idzie ciąg wieczornej prome­
nady wytwornego Bombay‘u. Natural­
nie ma się tu na myśli nie Anglików, 
którzy żyją tylko w swoich klubach, 
w wyniosłej „splendid isolation", — 
ale wytworny świat hinduski, tak zwa­
nych „parsis". „Parsis" są to bogaci 
Hindusi, należący do najlepszego to­
warzystwa. Każdy z nich przyjeżdża 
tutaj wieczorem we wlasnem, dobrem 
aucie, z swojemi kobietami, z swoją ro­
dziną. Większość wysiada z automobi­
lów i przechadza się po nadbrzeżnej 
ulicy, patrząc na Ocean, na zachodzące 
słońce, to znowu oddając ukłony li­
cznym znajomym. Niektórzy zostają 
w autach i tak siedząco promenują po 
„Gateway of India".

„Parsis", to wzorowi obywatele In- 
dyj, arystokracja, plutokracja i wysocy 
urzędnicy. Mężczyźni mają miłe, ży­
czliwe, poważne oblicza, zwłaszcza 
starsi; na głowach noszą przeważnie 
starodawne przykrycia, przypomina­
jące dawne „czaka" austrjackiej armji. 
Wszyscy noszą parasole i co drugi ma 
okulary na nosie. Nie wyglądają jednak 
elegancko i mało dbają o powierzcho­
wność; czasem jakiś wpływowy i bo­

gaty „parsi" wygląda tak, żeby mu u 
nas nikt grosza nie dal.

Zupełnie inaczej z kobietami, z 
hinduskiemi „ladies". Poszczególne hin­
duski są rzadko piękne, ale wytłumię, 
jedna obok drugiej, na promenadzie, 
przedstawiają widok uroczy. Ubrane 
są wykwintnie i smacznie, mają inteli­
gentne twarze, ładne figury i wspaniale 
czarne włosy. Ale najcudniejsze są ich 
„saris". Trudno określić odrazu, co to 
jest „saris"; na tem zrozumie się tylko 
kobieta. Jest to rodzaj szalu, chusty, 
a najlepiej togi, którą zarzuca się na 
głowę, przeciąga na prawe ramię, tu­
taj spina się agrafą, przeciąga dalej na 
piersi, zarzuca na tylną część ciała itd. 
Krawczyni określi to najlepiej. „Saris" 
są prześliczne, sporządzone z wspania­
łego jedwabiu, zdobne brokatami, a 
grają wszystkiemi kolorami. Na pię­
kność 1 niezwykłość swojej „saris" sa­
dzi się każda Hinduska i w tej dziedzi­
nie odbywa się największa ich rywali­
zacja. Ponadto hinduskie „ladies" no­
szą jeszcze brylantowe agrafy, złote 
kolce i platynowe, zgrabne zegareczki 
ręczne.

Ale już promenada skończona. N a­
stał wieczór. Wszystko idzie do 
„Greens-Restaurant", najmodniejszej, 
największej restauracji Bombay‘u. Tu­
taj pije się o zmierzchu pierwszą w 
upalny dzień kroplę chłodzonego al­
koholu. Przygrywa muzyka miejscowa, 
złożona z Goanezów. Wykonanie u- 
tworów pedantyczne, technicznie naj­
dokładniejsze, ale brak jakiegokolwiek 
istotnego odczucia dla twórczości mu­
zycznej europejskiej. Skonać można, 
gdy zagrają np. „Całuję Twoją dłoń, 
Madame".

Po jakiejś godzince, spędzonej u 
tego bombajskiego „Zalewskiego" czy 
„Ziemiańskiej", wszystko udaje się na 
„corso" automobilowe. Naturalnie w 
własnych autach; kto go nie ma, przy­
siada się do znajomych. Droga, stano­
wiąca to wieczorne „corso" autowe, 
jest osobliwa. Z jednej strony oddzie­
lona jest od morza torem kolei żela­
znej, z drugiej strony duży mur od­
dziela ją od cmentarza i miejsca pale­
nia zwłok. Auta ciągną tedy jedno za 
drugiem na wieczorną, ochładzającą 
przejażdżkę, a wytworni „parsis" nie 
robią sobie nic z tego, że po drodze na­
tykają się na pogrzeby, na odkryte 
zwłoki, dźwigane na noszach, od któ­
rych zalatuje chwilami bynajmniej nie 
orzeźwiający fetor.

Celem promenady automobilowej 
jest zawsze „Malabar Hills", wysoko 
położona dzielnica will, zamieszkała 
przez elitę Bombay‘u. Tu mieszka Jego 
Wysokość Aga Khan i maharadża X  i 
nabab Y  i bęgumowie, i dyrektor ge­
neralny „Imperial Bank of India" i tu­
zin najdostojniejszych „parsis". W 
środku wznoszą się słynne hinduskie 
„wieże milczenia” , otoczone olbrzy- 
miemi drzewami, na których siedzą 
tłuste, wielkie sępy o gołych szyjach, 
strażniki milczące.

Niedaleko leży jeden z najpiękniej­
szych parków na kuli ziemskiej, istny 
park z bajki, wspaniale urządzony, 
pełen roślin i kwiatów, stanowiących 
prawdziwą rozkosz dla białego botani­
ka. 2  parku roztacza się niezwykły 
widok na morze; i byłoby tutaj uro­
czo, jak w niebie, gdyby nie skwierk 
tych starych sępów. Przypominają one
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GIEŁDA LWOWSKA.
L w ó w , dnia 12  lipca 1929.

Inw estyc. 106.JO, O ikos 90.— , G azy  w . 
20 .— , 20.25, 20.50.

Inne kursa bez zm iany.

G IEŁD A  ZB O Ż O W A .
L w ó w , dnia 12  lisica 1929.

N a  G iełdzie egzekutyw n a sprzedaż otrąb 
żytn ich .

O tręby żytn ie 14 .25 do 14 .75.
Poza G iełdą bez obrotów .
Sytu acja  bez zm iany. T endencja u trz y ­

mana. U sposobienie spokojne.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
W arszawa, 12 lipca 1929

Dolary St. Zjedn. 8'SS'25 8 '90 '85  8 '86 ’SU
Franki franc. 34-88*50 34*97 34*8C

123-93-00 124-24-00 123-22*0C 
Holandja 359 17 C0 359-07 s359 27
Aopenhaya 237-50-00 238-10-00 236 '90 '0 ' 
Lonuyn 43-25-08 4 3 3 6 -7 5  43*15-00
Nowy Jork 8 9 0  8 '92  8 ’88
paryż 34-92 '00  35-C1 00  3 4 '8 3 ‘CO
Praga 26-39 '50  26-45-00 26-32*00
Szwajcaria 1 7 1 -5 2 0 0  17T 95-00 171 *09-00 
Sztokholm 259-r5-C0 2 5 9 -6 5 L 0  258  4 5 ‘CO
Wiedeń 125*3900  125-70-00 125-08-00
W ,ochy 46-66-00 46-71-CO 46 5 4 4 0
5 7 0 pożyczka konwersyjna 49"00 
pożyczka kolejowa konwersyjna 5C'00 
pożyczka kolejowa — "— 102"50 — *—  
pożyczka dolarowa 8 3 '5 0
dolarówka 62*05 6 1 7 5  — *---------- *—
06/ }fst7 nastawne Banku G osp. K raj. 94"00 

™ty zastawne Banku Rolnego 94-00  
/ł oblig. komun. Banku Gosp. Kraj. 94*00

g ie ł d a  w a r s z a w s k a .

C  e n y  1
Phaeton . zŁ 10 650 Sedan . , zŁ 13.650 
Phaeton-obi- Coupe . zl. 14.500

cia skórzane zł. 10.950 Sport Cabr. zł. 15.450 
Roadster . zŁ 11.950 LandanSedanzL 16.500 

łoco Fabryka Waaszawa.
Cheyrokt, jak zresztą każdy inny samodlódwyt­
wórni GtneralMotors, jest do nabycia na ułatwio­
nych warunkach płatno!ci wedługsystemu GMAC

W arszawa 
Sawc Dysk. 126 00  
° aQk Handl.
Zw. Sp. Zar.
Bank Polski 
Dąbrowa 91-00
Siła i Światło 125-50 
Warsz. cuk. 3 0 ’00
Węgiel 
Gegielski 
Glpop Rau 
Sank Zachód  
Firlej

116-00
78-50
159-50

91-00

68-00 
36-50  
29-75  
78-50  
51 00

12 lipca 1929 
Modrzejów 
Ostrowiec B. 
Starachowice 
Syndyk, roi. 
Zieleniewski 
Zawiercie 
Borkowski 
Bank Maiop. 
Siersza d. 
Rudzki 
Spirytus 
W ysoka

2 ć ‘50  
81-OC 
27-CO 
10-00 

123-50 
10-50 
10-50 
27-06 
29-50 
39-50  
27-21 

235 0 :

Dostępny dla najszerszego ogółu,
posiada zalety najbardziej zbytkownego samochodu

GIEŁDA KRAKOWSKA.
Kraków, dnia 12 lipca 1929

- Przem . 81*00 Siersza d. 64*10 
B. Polski 157*50 Parowozy 17*00
Zieleniewski 123*50 Chodorów 175*0$
Piasecki 11*50 Niemojewski 27*50
Tohan 10-50 Chybie 48'OC

GIEŁDA PARYSKA.
Paryż, dnia 12 lipca 1929 

Londyn 123’90 ‘CO Holandja 10"25 50  
N- Jork 25*54*25 P raga 75'6C
Włochy 123-65 Niemcy 608 25-00
Szwajcarja 491 "00*00 Wiedeń 358*50

Nawet pobieżne oględziny samochodu Chev- 
rolet ocfrazu ustalają fakt, że ukazanie się je­
go na rynku jest epokowem wydarzeniem w 
swiecie automobilizmu. Przedewszystkiem jest 
to sześciocylindrowy samochód, ofiarowany 
w  cenie wozów czterocylindrowych. Posiada 
wszystkie najbardziej współczesne ulepszenia, 
odpowiadające wybredniejszym wymaganiom 
automobilizmu.

Charakteryzują go siła, szybkość, zdolność 
błyskawicznej akceleracji oraz zupełny brak

{irzykrej wibracji. Odznacza się trwałością i 
atwością kierowania. Umiarkowana zaś i do­

stępna dla najszerszego ogółu cena idzie w 
parze z niezwykłą oszczędnością zużycia 
benzyny i smarów. Przepiękna karoserja

Fishera uderza proporcjonalną harmonią linji 
i wytworną barwą lakieru. Głębokie wygodne 
siedzenia, kryte gustownym materjałem zapew­
niają najwyższy komfort, do czego przyczynia 
się również przesuwalne siedzenie kierowcy

Próbna jazda w porozumieniu z najbliższym 
zastępstwem Chevroleta przekona o niezwykle 
ciehem działaniu elastycznego potężnego sześcio- 
cylindrowego silnika z górnym rozrządem, 
oraz zw róci jednocześnie uwagę na cały szereg 
pierwszorzędnych zalet, spotykanych tylko w 
najdroższych samochodach. Wyrób General 
Motors.

Upoważnione zastępstwa na całem terytor­
ium Polski i w Wolnem Mieście Gdańsku,

C H E V R O L E T 6
G E N E R A L  MOTORS w P O L S C E , WARSZA WA

mimowoli ludziom, że gdy umrą, to 
m°gą ich pożreć te sępv...

Park ten założony jest na wielkiej 
podziemnej sadzawce, stanowiącej u- 
tządzenie wodociągowe, zbiornik wo­
dy do picia dla Bombay‘u. Dawniej 
sadzawka ta była odkryta, ale ponie­
waż „święte sępy“  mocno zanieczy­
szczały wodę, więc kazano ją pokryć, 
a na pokryciu założono park.

Wieczór letni coraz głębszy, gwia­
zdy palą się na horyzoncie! Tow arzy­
stwo wraca do miasta, przebiera się i 
zasiada do kolacji w eleganckich hote- 
ac • „Menu" wszędzie wystylizowane 

po rancusku; roi się od błędów orto- 
gra lcznych, ale samo jedzenie jest do­
bre i smaczne.

Teatrów w Bombay‘u niema. Do 
nie awna grał dobry teatr angielski i 
wystawiał Shawa. Publiczność była 
przeważnie hinduska; dostojni „parsis" 
z małżonkami siedzieli w fotelach i 
słuchali uważnie sztuki, zaglądając 
często do tekstu angielskiego, trzyma­
nego w rękach. Anglicy prawie że boj­
kotowali ten teatr; Shaw uchodzi tu za
pisarza niepatrjotycznego, prawie za
komunistę.

Teatr odjechał; teraz są tylko kina 
■ w których jest jednak bardzo duszno. 
I tutaj — obok Europejczyków — ma­
sy publiczności hinduskiej. Filmy prze­
ważnie amerykańskie i przedstawiają 
życie amerykańskie, kulturę zachodnią. 
Nie podoba się to Hindusom, zwłasz­
cza odkąd książka Amerykanki, Miss 
Mayo, skrytykowała mocno Indje i 
życie Hindusów, i naopowiadała nie­
stworzonych rzeczy o ich życiu seksu- 

- linem. To też podczas filmów amery­

kańskich słyszy się często protesty pu­
bliczności, docinki, i ironiczne okrzyki 
na hańbę owej nieszczęsnej Miss Mayo.

O godzinie 12 tej w nocy ustaje o- 
ficjalne życie Bombay‘u. „Tow arzy­
stwo" idzie spać, albo bawi się w loka­
lach, o których wolno mówić tylko w 
męskiem towarzystwie. Wszystkie „ba­
ry " są już pozamykane.

Jeśli gdzie huczy jeszcze „życie", 
to chyba w bombajskiej Yoshiwarze, 
w „dzielnicy rozpusty". Ale tu bawi 
się nie towarzystwo, tylko ulica. Euro­
pejczyk przedziera się czasem tylko z 
ciekawości autem przez tę niebezpiecz­
ną stronę Bombay‘u.

Dziwne może się wydać, że w Bom 
bay‘u może istnieć „dzielnica rozpu­
sty", że Anglicy na to pozwolili. Mu­
sieli jednak tak postąpić. Bombay ma 
ludność męską o 200.000 liczniejszą od 
kobiecej, a nadto jest miastem porto- 
wem. Cóż było robić? Dzielnica ta 
zapełniona jest wyłącznie niemal przez 
tanie restauracje, knajpy i domy pu­
bliczne, prowadzone otwarcie. Nawet 
na głównej ulicy jest ich pełno. Rekla­
my świetlne i jasno oświetlone numery 
domów przynęcają do lokali przeważ­
nie robotników, kulisów, marynarzy. 
Stosunki panują tu  prawdziwie 
„wschodnie". Dziewczęta, zwykle mło­
de Hinduski i inne „kolorowe", poza­
mykane są prawie, że w klatkach, za 
żelaznemi kratami. Czekają przeważ­
nie smutne, osowiale, tępym wzrokiem 
tocząc dookoła. Lokale te są zarazem 
domami gry i całonocnego wyszynku 
alkoholu.

Wyższość i ekskluzywność rasy pa­
nującej i tutaj znalazła swój wyraz:

rodowite Angielki nie śmią oddawać 
się temu zowodowi, pod grozą wyda­
lenia z Indyj. Angielki, zrodzone w 
Indjach (tzw. „Australijki") mogą 
przebywać tylko w domach „europej­
skich", do których niema dostępu 
człowiek kolorowy (chociaż „koloro­
we kobiety” i tutaj są utrzymywane); 
w „kolorowych” domach nie wolno 
przebywać kobietom białym.

Ale wyjdźmy z tego bagna, które 
jest najjaskrawszym produktem nędzy 
społecznej przeludnionych Indyi — na 
świeże powietrze letniej nocy! Bom­
bay śpi; ale trzecia conajmniej część 
jego ludności śpi na ulicy. W domach 
jest za ciasno, dławią duszne upały; a 
zresztą iluż z tych ludzi, z tych rodzin, 
wogóle nie ma domu?

Idzie się ulicami wśród śpiących 
pokotem ciał ludzkich, odzianych w 
białe szaty; leżą na długich drewnia­
nych pryczach, ustawionych na stałe 
przed frontami domów, leżą na jakimś 
kawałku sukna, rzuconego na rozpalo­
ny przez dzień chodnik, albo wprost 
na gołej ziemi czy na murawach plan- 
tacyj. Policjanci chodzą między nimi 
i wcale nie niepokoją spoczywających. 
Bo tak tu jest oddawna, w ten sposób 
rozwiązują Indje swój „problem lu­
dzi bezdomnych".

Ale co się dzieje z tymi ludźmi, 
gdzie śpią oni właściwie, gdy zaczną 
lać okropne deszcze tropikalne i czyni 
się straszliwa szaruga — o tern wie już 
chyba tylko sam wielki Buddha, wie­
czysty i wszechmiłosierny.

Nieznane listy Mikołaja II.
W domu Puszkina w Leningradzie, 

należącym do Akademji Nauk, znale­
ziono kasetkę, zawierającą korespon­
dencję Mikołaja II., jego żony i rodzi­
ny. Listy dotyczą okresu pobytu Mi­
kołaja II. w Dietskom Siele (niegdyś 
Carskie Sioło), po rewolucji lutowej do 
chwili odjazdu rodziny carskiej do 
Tobolska.

Z korespondencji tej Wynika, że 
Mikołaj II. miał zamiar udać się do 
Anglji po rewolucji lutowej i opraco­
wywał różne projekty mające dopro­
wadzić do tego celu. Znalezione listy 
wyjaśniają pozatem mało znane w a ­
runki, w jakich przebywał Mikołaj 
Romanow w Carskiem Siole po re­
wolucji lutowej 1 zdaniem specjalis­
tów, mają duże znaczenie historyczne.

Jak  ustalono, listy te zostały złożo­
ne w domu Puszkina przez osobę u- 
pełnomocnioną przez marszałka dwo­
ru Benkendorfa z prośbą, ażeby ka­
setkę otworzyć jedynie na podstawie 
polecenia jednego Z członków rodziny 
cara Mikołaja, albo też nie otwierać 
jej do roku 1946. Wzmiankowana ka­
setka wraz z zawartością została prze­
niesiona do archiwów centralnych w 
Moskwie.

Redaktor naczelny i odpowiedzialny

Dr. M A R C ELI SZA RO TA .
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Ogłoszenia urzędowe.
A M O R T Y Z A C J E .

N c. I. 325/23/1. Zarządzenie, postęp ow a­
n ia  celem  uznania w eksla za u m orzon y. N a 
w niosek H am m era K alm ana, kupca w  K ra ­
kow ie, ul. K alw ary jsk a  L 7 jak o  posiadacza 
zarządza się postępow anie celem  um orzenia 
niżej oznaczonego w eksla, k tó ry  m iał zaginąć
1 w z yw a  się posiadacza tego w eksla, aby go 
w  ciągu 60 dni licząc od dnia płatności t. j. 
do 10  w rześnia 19 2 3  przed ło żył podpisanem u 
Sądow i. Jeże li w  przeciągu oznaczonego w y ­
żej czasu n ikt się nie zgłosi, Sąd w yda orze­
czenie uznające w eksel ten za u m orzon y. —  
W eksel w y staw io n y  jest przez F irm ę „B o r e k "  
F a b ry k a  m aszyn i odlew nia żelaza w  B o rk u  
Fałęckim , opiew ający na zlecenie K alm ana 
H am m era na kw o tę  277.08 zł., p łatn y dnia 
10  lipca 1929. 5580

Sąd grod zki Podgórze, O ddział I.
K rak ó w , dnia 2 1  m aja 1929.

K U R A T E L E .
L . 6/29. O głoszenie -ozbaw ien ia  w łasno- 

w olności. U chw ałą Sądu grodzkiego w  K al- 
w a rji z dnia 13  maja 1929  r. L. 5/29 pozba- 
w ionoo  częściow o w łasnow olności Jó z e fa  K r ó ­
likow skiego , zam ieszkałego w  Bugaju, a to 
z  pow odu m arn otraw stw a. D oradcą u stanow io­
no żonę ubezw łasnow olnionego Ludw ikę K ró ­
likow ską, zam ieszkałą w  Bugaju. 5 588

Sąd grodzki, W yd ział I.
K alw o rja , dnia 13  m aja 1929.

L I C Y T A C J E .
E. 925/29/3. E d y k t licy ta cy jn y . N a  w n io ­

sek stron y egzekw ującej W ojciecha Starow i­
cza odbędzie się dnia 8 sierpnia 1929 o godzi­
nie 9 rano w  biurze N r . 92 licytacja  3/272 
części realności lw h. 22 i 1/8 części realności 
lw h . 46 grn. kat. N o w e  D w o ry  zobow iązanego 
Fran ciszka Pilcha w łasnych . W artość szacun­
ko w a w ynpsi co  do lw h. 22 250 zł. a co do 
lw h. 4 6 59 zł. N ajn iższa o ferta w ynosi
co do lw h. 22 166 zł. a co  do lw h. 46
39 zł. Poniżej najniższej o fe rty  sprzedaż nie 
nastąpi. 5 586

Sąd grodzki, O ddział III.
W adow ice, 4 czerw ca 1929.

E. 309/29/9. E d y k t licy ta cy jn y . N a  w n io ­
sek R o za lji N osal, K alm ana W indholza i 
A brah am a K uch lera  odbędzie się dnia 22 lipca 
1929 o godzinie 9 rano  w  biurze N r . 92 lic y ­
tacja całych  realności w hl. 13 5 .6 7 7  i 6/10  
części realności w h l. 494 gm. kat. T arn aw a 
dolna zobow iązanych  Jó z e fa  i M arjan n y Kade- 
ló w  w łasnych . W artość szacunkow a w y n o si: 
co do realności w h l. 13 5  —  6932 zł. 40 gr., 
co do ralności w hl. 677 —  628 zł. 72 gr., 
co do 6/10 części realności w h l. 494 —  505 zł. 
32  gr. N ajn iższa o ferta  w ynosi co  do realności 
w h l. 13 5  —  4 6 2 1 zł. 60 gr., co do realności 
w h l. 677 —  4 19  zł. 14  gr., a co do 6110  części 
realności w h l. 494 —  336 zł. 88 gr. Poniżej 
najniższej o fe rty  sprzedaż nie nastąpi. 5589 

Sąd grod zki, O ddział III.
W adow ice, dnia 10  czerw ca 1929.

E . 4667/28. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 2 
październ ika 1929 o godzinie 9 przedpoł. o d ­
będzie się w  niżej w ym ien ionym  Sądzie w  
biurze N r . IV  licytacja  realności w hl. 585 
gm iny Skn iłów . W artość szacunkow a w raz 
Z p rzyn ależytościam i: 6.908 zł. 75 gr. N a jn iż ­
sza o ferta : 4.605 zł. 83 gr. Poniżej najniższej 
o fe r ty  sprzedaż nie nastąpi. W arun ki licy ta ­
cyjn e i inne dokum enta przejrzeć m ożna w  
podp isanym  Sądzie. 5584

Sąd grod zki zam iejski, O ddział IV .
L w ó w , dnia 8 lipca 1929.

E . 4432/27/16 . E d y k t  licy ta cy jn y . D nia
2 październ ika 1929 o godzinie 10  przedpoł. 
odbędzie się w  niżej w ym ien ion ym  Sądzie w 
b iurze N r . IV  licytacja  realności w h l. 494 
g m ., Z im na woda. W artość szacunkow a w raz 
z p rzyn ależytośc iam i: 2 1 .3 7 4  zł. N ajn iższa o- 
fe r ta : 14 .13 3  zł. 22 gr. Poniżej najniższej o fe rty  
sprzedaż ne nastąpi. W arun ki licytacy jn e  i in­
ne dokum enta przejrzeć m ożna w  podpisanym  
Sądzie. 5583

Sąd grod zki zam iejski, O ddział IV .
L w ó w , dnia 9 lipca 1929.

E . 4226/2S. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 25 
w rześn ia 1929 o godzinie 9 przed poł. odbędzie 
się w  niżej w ym ienionym  Sądzie w  biurze 
N r . I V  licytacja  realności w h l. 17 7  gm . H o- 
łosko  W ielkie. W artość szacunkow a w raz z 
przyn ależytośc iam i: 13 .59 3 59 §r - N a jn i-
sza o ferta : 9.062 zł. 42 gr. Poniżej najniższej 
o fe r ty  sprzedaż nie nastąpi. W arun ki lic y ta ­
cyjn e i inne dokum enta przejrzeć m ożna w  
podpisanym  Sądzie. 5582

Sąd grod zki zam iejski, O ddział IV .
L w ó w , dnia 8 lipca 1929.

E. 16 10 /28 . E d y k t licy ta cy jn y . D nia 13  
sierpnia 1929 o godzinie 10  odbędzie się w  
tu te jszym  Sądzie O ddział II  licytacja  realności 
ob j. w h l. 1852  a gm iny Żu raw no. W artość 
szacunkow a 4.500 zł. N ajnższa o ferta w ynosi 
3000 zł., poniżej k tó re j sprzedaż nie nastąpi. 
Z resztą  odsyła się do edyktu , w yw ieszonego 
na tus. tablicy. 5590

Sąd grodzki, O ddział II.
Ż u raw no , dnia 6 lipca 1929.

E. 3435/28. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 9 
października 1929 o godzinie 9 przedpoł. od­
będzie się w  niżej w ym ien ionym  Sądzie w 
biurze N r . IV  licytacja  realności w hl. 5 gm. 
B rzuchow ice i w hl. 770 gm. G rzybow ice. W ar­
tość szacunkow a w raz z p rzynależytościam i: 
3.020 zł. N ajn iższa o fe rta : 1.4S0 zł. Poniżej 
najniższej o fe rty  sprzedaż nie nastąpi. W a­
run ki licytacy jn e  i inne dokum enta przejrzeć 
m ożna w podpisanym  Sądzie. 5581

Sąd grod zki zam iejski, O ddział IV .
Lw ó w , dnia 1 lipca 1929.

E . 5329/28/6. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 6 
w rześnia 1929 o godzinie 1 1  przedpołudniem  
w tut. Sądzie biuro N r . 9 odbędzie się licytacja  
całej ralności lw h. 2 12 5  ks. gr. gm. kat. Z a ­
kopane objętej, składającej się z parceli budo­
w lanej w raz z dom em  m ieszkalnym . R ealność 
ta oszacowaną została na kw o tę  12 15 8  zł. 
N ajn iższa o ferta w ynosi 8 105 zł., poniżej k tó ­
rej sprzedaż nie przy jdzie do skutku. /Doku­
m enty dotyczące tej spraw y, jakoto  w yciąg 
hipoteczny, w yciąg  katastra ln y  i p ro to k ó ł o- 
szacow ania m ożna przeglądać w  tut. Sądzie 
biuro  N r . 8 w  godzinach urzędow ych. 5589 

Sąd grodzki, O ddział IV .
N o w y  T arg , dnia 27 czerw ca 1929.

»
RO ZM A IT E O BW IESZCZEN IA.

I. Cg. J .  b. 36 1/29 /1. E d yk t. W  sporze 
pow oda Jan a  M igielskiego w  R o zw ad ow ie 
przeciw  pozw anym  1) A nnie z W ołoszynów  
Paw ęskiej w  Borow in ie  ad Przędzel i 2) F ra n ­
ciszkow i Pawęsce synow i K azim ierza z B o ro ­
w in y ad Przędzel, k tórego  miejsce pobytu  jest 
niew iadom e, o 200 dolarów  w yzn aczon o I. au- 
djencję na dzień 13  lipca 1929 godzinę 9 rano, 
w  tutejszym  Sądzie sala N r. 12 , II  piętro. 
D la niew iadom ego z m iejsca - pobytu  p o zw a­
nego Fran ciszka Paw ęski ustanawia się k u ra ­
torem  ad w okata D ra Ja n a  D zierżyńskiego  w  
Rzeszow ie, k tó ry  zastępow ał go będzie w  rze­
czonej spraw ie na jego  koszt i niebezpieczeń­
stw o tak długo, dopóki kurand w  Sądzie się 
nie zgłosi i pełnom ocnika nie zam ianuje.

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł cyw iln y  I.
R zeszów , dnia 24 czerw ca 1929. 5587

U P A D Ł O Ś C I .
Sa. 136/29/6. E d y k t ugodow y. O tw arcie

postępow ania ugodow ego do m ajątku  Jó z e fa  
D w ojrisa kupca we L w ow ie, Furm ań ska 7. 
K om isarz ugod ow y dr. Z ygm un t H ahn , Sę­
dzia Sądu okręgow ego L w ó w . Zarządca u go­
d o w y C haim  H alp ern , kupiec Lw ó w , pl. K r a ­
k o w sk i 28. A u d jencja do zaw arcia ugod y w 
w ym ienionym  Sądzie b iuro  N r . 18 dnia 1 
październ ika 1929 o godz. 12 .30  popołudn. 
Czasokres do zgłoszenia w ierzyteln ości do 15  
września 1929 .

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł V II.
Lw ó w , 5 lipca 1929. , 5598

Sa 159/29/3. E d y k t ugod ow y. O tw arcie
postępow ania ugodow ego do m ajątku  ' Eljasza 
Steina, kupca w  Szczercu, R y n ek . K om isarz 
ugod ow y D r. Z ygm un t H ahn, sędzia Sądu 
okręgow ego, Lw ó w . Zarządca ugod ow y D r. 
A lstadter Em anuel, adw okat, Szczerzec. A u ­
djencja do zaw arcia ugody w  w ym ienionym  
Sądzie b iuro  INr. 18  dnia 8 października 1929 
o godz. 10  przedpołudniem . C zasokres do zg ło ­
szenia w ierzytelności do 1 października 1929. 

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł V II.
L w ó w , 10  lipca 1929. 5604
Sa 154/29/4. E d y k t ugod ow y. O tw arcie

postępow ania ugodow ego do m ajątku  Salo­
m ona Fin ka , piekarza, L w ó w , P iln ikarska 5. 
K om isarz u god ow y D r. Z ygm un t H ahn, sę­
dzia Sądu okręgow ego, L w ó w . Zarządca u go­
d o w y Jó z e f Sch irm er, w łaściciel piekarni,
Lw ó w . A u d jencja do zaw arcia ugod y w  w y ­
m ienionym  Sądzie biuro N r . 18  dnia 2 pa­
ździern ika 1929 o godz. 10  przedpołudniem . 
Czasokres do zgłoszenia w ierzyteln ości do 25 
września 1929. 5603

Sąd okręgow y, W yd ział V II.
Lw ó w , 10  lipca 1929.
Sa 164/29/2. E d y k t ugod ow y. O tw arcie 

postępow ania ugodow ego do m ajątku A b rah a­
ma Sam uela W ilfa, właśc. szw alni bielizny we 
Lw ow ie, ul. Leona Sapiehy 2. K om isarz ugo­
d ow y D r. Z ygm u n t H ahn, sędzia Sądu o k rę­
gow ego, L w ó w . Zarządca ugod ow y D r. L u ­
dw ik M uller, adw okat, L w ów , pl. M arjacki 9. 
A u d jencja do zaw arcia ugody w  w ym ienionym  
Sądzie biuro N n  18 dnia 7 października 1929 
o godz. 12  w  południe. Czasokres do zgłosze­
nia w ierzyteln ości do t września 1929. 5602

Sąd o kręgo w y, W vd ział V II.
L w ó w , 9 lipca 1929.
Sa 138/29/6. E d y k t ugod ow y. O tw arcie 

postępow ania ugodow ego do m ajątku M asy 
spadkow ej po śp. K azim ierzu  B urkiew iczu  
przez ośw iadczonych spadkobierców  w  oso­
bach niel. Jerzego  K azim ierza B urk iew icza za­
stąpionego przez m atkę i opiekunkę Paulinę 
B urk iew iczow ą oraz Paulin y B urkiew iczow cj 
we L w ow ie, Szew czenki 1 . K om isarz ugod ow y 
D r. Z ygm u n t H ahn , sędzia Sądu okręgow ego, 
L w ó w . Z arządca ugod ow y Jan  M ichał Resch, 
L w ó w , O ficerska 12 . A u d jencja do zaw arcia 
ugody w  w ym ien ionym  Sądzie b iuro  N r. 18 
dnia 25 w rześnia 1929 o godz. 1 1 .3 0  przed ­
południem . C zasokres do zgłoszenia w ierzyte l­
ności do 20 w rześnia 1929. 5600

Sąd ok ręgo w y, W yd zia ł V II.
L w ó w , 5 lipca 1929.

Sa 165/29/2. E d y k t ugod ow y. O tw arcie 
postępow ania ugodow ego do m ajątku  L u d w i­
ka R ew icza , w łaściciela handlu obuwiem , 
Lw ó w , Lcg jon ów  3 1 i R ó ż y  R cw icz , Lw ó w , 
Kościelna 3. K om isarz ugod ow y D r. Z ygm u n t 
H ahn, sędzia Sądu okręgow ego, L w ó w . Z a ­
rządca ugodow y D r. M arceli Pancth, adw okat, 
Lw ó w , 3 M aja 12 . A u d jencja do zaw arcia u- 
gody w  w ym ien ion ym  Sądzie biuro N r. iS 
dnia 7 października 1929 o godz. 12 .3 0  w  p o ­
łudnie. C zasokres do zgłoszenia w ierzytelności 
do i w rześnia 1929. 5 59^

Sąd okręgow y, W yd zia ł V II.
Lw ó w , 9 lipca 1929.

U Z N A N IE  Z A  ZM A RŁEG O .
T . 27/29. F ry d e ry k  B u ffi u rodzony 23 

m arca 1892 w  Einsingen jako  żo łn ierz austr. 
p rzy  10  bat. p ionierów  dostał się do niew oli 
ros. przebyw ał w  Ornsku i tam  zm arł. Celem  
uznania go za zm arłego w zyw a się aby do pół 
roku od dnia ogłoszenia udzielono w iad om o­
ści o nim  Sądow i.

Sąd o kręgo w y, O ddział V II.
L w ó w , dnia 6 maja 1929 . 5 1 44

T . IV . 95/27/3. E d yk t. Ignacy Strasz syn 
Jana i Jó z e fy  z P ietrań czykó w  u rod zon y 24 
stycznia 1895 w  Porębie W ielkiej ad O św ię­
cim , tam że zam ieszkały, żołn ierz b. arm ji au- 
strjackiej zaginął na w ojn ie od 19 16  r. bez 
wieści. W drażając postępow anie celem  uznania 
go za zm arłego, w zyw a się aby uw iadom iono 
Sąd w  W adow icach o zagin ionym  do 8 m ie­
sięcy od ogłoszenia, poczenT sąd na ponow ny 
w niosek orzeknie ostatecznie.

Sąd o kręgo w y, O ddział IV .

W adow ice, dnia 20 czerw ca 19 27 . 5 150

Lcz. T . 203/2S/3. A n ton i Łuczkiew icz, 
syn Ja k ó b a  z Sam bora —  D olnia jako  żołn ierz 
77 p. p iechoty w ojska austrjackicgo, dostał się 
do niew oli rosyjsk iej, skąd od r. 1 9 17  nie daje 
znaku życia o sobie. W zyw a się aby udzielono 
sądowi w iadom ości o p o w yż w ym ien ionym , a 
na ponow ną prośbę po sześciu m iesiącach roz­
strzygnie się o uznaniu za zm arłego.

Sąd o kręgo w y, O ddział V .
Sam bor, dnia 26 lutego 1929. 5 178

L. cz. T .  196/28/3. Stefan K ozłow ski z 
W oli baranieckiej pow . Sam bor jako  żołnierz 
77 p. p. w ojska austrjackiego m iał zginąć w  r. 
19 15  na fro n cie  rosyjskim . W zyw a się aby u- 
dzielono Sądow i w iadom ości o p o w yż w y m ie­
nionym  a na ponow ną prośbę po sześciu m ie­
siącach w yd a się ostateczne orzeczenie.

Sąd okręgow y, O ddział V .
Sam bor, dnia 9 m arca 19 19 . 5 180

L . cz. T . 50/28/4. Iw an K raw iec  z D uba- 
n iow ic pow . R u d k i, w yjech ał w  r. 1 9 1 1  do 
A rg e n ty n y  gdzie też w  r. 19 13  zm arł. W zyw a 
się aby udzielono sądowi lub ku rato ro w i Ja c ­
kow skiem u adw. w  Sam borze w iadom ości o 
p o w yż w ym ien ionym  a na ponow ną prośbę 
po roku w yd a się ostateczne orzeczenie.

Sąd okręgow y, O ddział V .
Sam bor, dnia 9 m arca 1929. 5 172

T . 580/28. M arkus Leinsieder u rodzon y 
23 lutego 1885 w  Brzyszczu  jako żołn ierz
austr. 30 p. p. b rał udział w  b itw ie pod Stro-
niow cam i w  19 14  poczerń zaginął. Celem  u- 
znania go za zm arłego i rozw iązania m ałżeń­
stw a w zyw a się aby do pół roku  od dnia o- 
głoszenia udzielono wiadom ości o nim  Sądowi 
albo drow i N atanow i K o m eso w i adw okatow i 
we L w ow ie.

Sąd okręgow y, O ddział V II .
L w ó w , 6 czerw ca 1929 . 5 140

T .  128/29. Zacharjasz Łu cyszyn  urodzon y 
1 w rześn ia 1882 w  Srokach jako  żołn ierz 
austr. b rał udział w  w ojn ie i odszedłszy w 
p ierw szych  dniach m obilizacji do nieznanej 
fo rm acji zaginął. Celem  uznania go za zm arłe­
go w zyw a się, aby do pół roku od dnia o g ło ­
szenia udzielono wiadom ości o nim  Sądowi.

Sąd okręgow y, O ddział V II.
Lw ó w , 8 maja 1929. 5 14 1

T . IV . 38/29/5. E d yk t. P io tr D ębski syn 
M ichała i T ek li, urodzon y 3 1  stycznia 1S95 
i zam ieszkały w  Laskow ej, żołn ierz b. arm ji 
austr., w alcząc na froncie francuskim , ostatnią 
o sobie w iadom ość dał k artk ą  z końcem  19 18 , 
poczem  zaginął bez wieści. W drażając postę­
pow anie celem  uznania go za zm arłego w z y ­
w a się, aby uw iadom iono Sąd w  W adow icach
0 zagin ionym  do 6 m iesięcy od ogłoszenia, 
poczem  Sąd na po n o w n y w niosek orzeknie 
ostatecznie. 5 18 1

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł IV .
W adow ice, dnia 23 m aja 1929.

T . 177/29. E d y k t. E m il Z aw adow ski syn 
M iko ła ja  i Ju lji , u rod zon y 1 7  lutego 18 8 1 w 
T oustobabach  i tam  Zam ieszkały, pow ołany 
z początkiem  w o jn y  św iatow ej do służby w 
55 pp. b. arm ji austriackiej, odszedł w  pole
1 od tego czasu niema o nim wiadom ości. 
O głasza się wezwanie, aby najpóźniej do 6 
m iesięcy od dnia ogłoszenia edyktu  w  gazecie 
udzielono Sądowi w iadom ości o zagin ionym , 
a jego się w zyw a, aby zgłosił się w  Sądzie 
lub dał znać o sobie. 5285

Sąd okręgow y.
B rzeżany, dnia 13  czerw ca 1929.

T . 53/29. Paw eł Lew icki z Jab ło n icy  p o l­
skiej zaginął w  czasie w o jn y . W zyw a się o 
udzielenie w iadom ości o nim do ć m iesięcy. 
C hodzi o uznanie go za zm arłego. 5 5 57

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł IV .
Sanok, dnia 27 czerw ca 1929.

T . IV . 59/29/4. E d y k t. K aro l G rzesicki 
syn W aw rzyńca i R o zalji, urodzon)- 19  gru ­
dnia i S 97 r. i zam ieszkały w  Cięcinie, pow . 
Ż yw iec, żołn ierz W ojsk Polskich  zaginął na 
w ojn ie polsko-czeskiej w  roku  19 19  bez w ie­
ści. W drażając postępow anie celem  uznania 
go za zm arłego w z yw a  się, aby uw iadom iono 
Sąd w  W adow icach o zagin ionym  do 6 m ie­
sięcy od ogłoszenia, poczem  Sąd na p on ow n y 
w niosek orzeknie ostatecznie. 5 53«

Sąd ok ręgo w y, W yd zia ł IV .
W adow ice, dnia 10  czerw ca 1929.

T . 262/28/3. Ja k ó b  Z im n y syn M ichała 
urodzony 4 lipca 1870  żołn ierz austrjacki za­
ginął 19 16  koło Brzeżan. W iadom ości o nim. 
u dzi-lić  należy tutejszem u Sądow i k tó ry  po 
trzech miesiącach w yd a ostateczne orzeczenie. 

Sąd o kręgo w y, O ddział IV .
S try j, dnia 1 1  października 1928. 5 156

T . IV . 15/29/4. E d yk t. B ened ykt O chała, 
syn śp. W ojciecha i Jó z e fy  w  W ilków , u ro­
dzony dnia 20 m aja 1SS8 roku  pod N rd . 1 1  
w  Żeglcach (pow. K rosno), z zaw odu nauczy­
ciel ludow y, od sierpnia 19 14  roku jako  u- 
czestnik w o jn y  św iatow ej w  18 pułku strzel­
ców  10  kom p. na froncie  au strjacko -ro sy j- 
skim  —  nastcnnic jak o  jeniec w o jen ny w  R o ­
sji, m iał um rzeć na ty fu s w  niew oli ro sy j­
skiej w  dniu 23 lutego 19 15  roku , w  m iejsco­
wości Ju lu to ro w sk , gub. T am b ow . Cclern u- 
stalenia dow odu tej śm ierci ogłasza się pub licz­
ne w ezw anie o przesłanie Sądow i w iadom ości 
o nim  w  ciągu trzech m iesięcy licząc od daty 
ogłoszenia edyktu  w  „G azecie  L w o w sk ie j", —  
poczem  na po n o w n y w niosek, zapadnie osta­
teczne orzeczenie. 5466

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł f y w i ln y  IV .
Jasło , dnia 30 kw ietn ia 1929.

T . IV . 36/29. U chw ała. Ja n  R u ta, u ro ­
dzony 1894 w  Ł u kaw cu, pow . R zeszów , p rz y ­
dzielony w  czerw cu 19 15  do austr. 17  p. o b ro ­
ny k raj., a następnie do 25 p. posp. ruszenia 
w a lczył na fro n cie  w łoskim , gdzie podczas 
o fen zyw y w  październiku 19 15  zaginął. —  
W drażając postępow anie celem  uznania za 
zm arłego w zyw a się, aby zaw iadom iono Sąd 
o zagin ionym  do sześciu m iesięcy. 5 3 9 1

Sąd okręgow y.
R zeszów , 29 m aja 1929.

T . 18S/29. E d y k t. Feliks N iżałow sk i syn 
Fran ciszka i M arji, urodzon y w  1887 w  M ar­
kow ej i tam  zam ieszkały, n arokow ał z w ybu 
chem  w o jn y  św iatow ej do 20 pp. i od tego 
czasu niem a o nim  wiadom ości. O głasza sję 
w ezwanie, aby najpóźniej do 6 m iesięc^ w .IK  
dnia ogłoszenia edyktu  w  gazecie udzielono 
Sądow i w iadom ości o zagin ionym , a jego się 
w zyw a, aby zgłosił się w  Sądzie lub dał znać 
o sebie. 5289,

Sąd o kręgo w y.
B rzeżany, dnia 13  czery/ca 1929.

T . 120/29. E d y k t. Stanisław  K irsz syn. 
W ładysław a i A n n y , urodzon y 17  listopada 
1898 w  Zagw oździu, zam ieszkały w  Psarach, 
jak o  żołn ierz a u s tr .,4 1 pp. dostał się do nie­
w oli w łoskiej i u lo kow an y w  obozie jeńców  
w A leksan drji, skąd pisyw ał do lipca 19 18  —  
od tego czasu niem a o nim  w iadom ości. O - 
głasza się w ezwanie, aby najpóźniej do 12  m ie­
sięcy od dnia ogłoszenia edyktu  w  gazecie 
udzielono Sądow i w iadom ości o zagin ionym , 
a jego się w zyw a, aby zgłosił się w  Sądzie 
lub dał znać o sobie. 5288

Sąd okręgow y.
Brzeżany, dnia 13  czerw ca 1929.

T . 165/29. E d y k t. Jan  Żaba, u rodzon y 6 
czerw ca 1872 r. w  Ż o łyn i, zam ieszkały w  
Strzeliskach  Starych , pow ołany z w ybuchem , 
w o jn y  św iatow ej do w ojska austrjackiego, 
m iał wedle zaw iadom ienia z .  C zerw onego 
K rzy ża , o trzym anego przez rodzinę, um rzeć 
w  dmu 2 316 19 15  r. z ran odniesionych w 
bitw ie pod G ród kiem  Jagielloń skim  i od tego 
czasu niem a o nim w iadom ości. Ogłasza się 
w ezw anie, aby najpóźniej do 3 m iesięcy od 
dnia ogłoszenia edyktu  w  gazecie udzielono 
Sądow i w iadom ości o zagin ionym , a jego się 
w zyw a, aby zgłosił się w Sądzie lub dał znać 
o sobie. 5287

Sąd okręgow y.
B rzeżany, dnia 13  czerw ca 1929.

T . 178/29. E d yk t. Jó z e f N o w ick i syn 
Ignacego i M elanji, u rodzon y 20 kw ietn ia 1880 
w  Zastaw czu i tam  zam ieszkały, p ow ołany w  
sierpniu 19 14  do służby w ojskow ej w  20 pp.- 
odszedł na fro n t rosyjski, skąd w tym że roku  
pisał dw a razy  do dom u —  i od tego czasu 
niem a o nim  w iadom ości. O głasza się w ezw a­
nie, aby najpóźniej do 6 m iesięcy od dnia 
ogłoszenia edyktu  w  gazecie udzielono Sądow i' 
w iadom ości o zagin ionym , a jego się w zyw a,
aby zgłosił się w  Sądzie lub dał znać o sobie..

Sąd okręgow y.
B rzeżany, dnia 13  czerw ca 1929. 5286

U N IE W A Ż N IA M  zgubione św iadectw o d o j­
rzałość} z r. 1906. Isak Schlaf. 5579-2

C en a  o g ło s z e ń . Za I wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 8  łamowej w ogłoszeniach zwykłych (za tekstem ) 1 5  g r .,  za 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 4  łamowej wr nadesłane®  
I nekrologi 40  g r ., w kronice, repertuarze, na stronach tekstowych, w dziale gospodarczym i paski na stronicach tekstowych 60  g r .,  po kron.ee 50  g r . na 1-szej (pod nagłówkiem) 80  g r. 
drobne ogłoszenia za słowo 1 0  g r , ,  drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 15  g r . Gała strona: ogłoszeniowa 400  z ł., tekstow a 600  z ł., pierwsza (pod nagłówkiem) 800 zł.

O głoszenia ta b e la ry c z n e  cy fro w e  50% , zamiejscowe 3 0 %  droższe.

»Drukarnia Po!ska«, Lwów, ul. Chorążczyzny 17, telefon 29-19. P°d zarządem Władysława Germana. Na leżytość pocztowa opłacona ryczałtem-


